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P R Z E D S T A W I  Cl  E L S T
H" i?ANOvvtCZS — «Ł Szeptyckiego — A. Łssznk, 
GŁĘBOKIE — ai, Zamkowa 14 Księg. W. Wtodzioiterowa 
URODNO -™ Księgarnia T-wa „Ruch“.
HORODZI.Ej — Księgarnia Kol. „Ruch"
KJLŁCK — Sklep „Jedność44 
LIDA — ul. Suwalska 13 — S. MateskL 
ŁUNINIECC — Księgarnia Kol. „Ruch". 
fWOŁODECZNO —- Księgarnia T-wa „Ruch"
MiORY — Ejdeiman
głESWIEZ ui. Ratuszowa — Księgarnia Jaźwińskiego. 
NOWOGRÓDEK — Kiosk St. Michalskiego.
N.-SWIECIANY — Księgarnia T-wa „Ruch“

DRUjA — Kowkiii.
OSZMłANA — Księgarnia Spóldz, .Naucz.
PODBRODZ1E -  id. Wileńska 15 T. Gurwłcz 
PIŃSK — Księgarnia Polska — St. Bednarski 
POSTAWY — Księgarnia Polskiej Macierzy Szkolnej.
STOŁPCE — Księgarnia T-wa „Ruch1
SŁONIM — Księgarnia j. Ryppa ui. Mickiewicza IC.
SMORGONIE Stowarzyszenie Przyjaciół Oświaty.
ST. ŚWIĘCIANY — M, Lewin — Biuro gazetowe ul. 3 Map 1 
W0Ł02YN — Liberman, Kiosk gazetowy
WARSZAWA — Kiosk Księg. Kol. „Ruch".
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PRENUMERATA miesięczna z odniesieniem do domu, lub z prze 
gyłką pocztową 4 zL, zagranicę 7 zŁ Konto czekowe PKO Nr, 
80259, W sprzedaży detalicznej cena pojedynczego n-ru 20 groszy

Oplata pocztowa uiszczona ryczałtem.
Redakcja rękopisów ntezamówioflycb nie zwraca. Admim--t;x>.

.Jiwzgiędnia zastrzeżeń co do rozmieszczenia ogłoszeń.

CENY OGŁOSZEŃ: wiersz milimetrowy jednoszpaitowy a s  stFGaie 2-ej i i 3-ej gr, 40. Za tekstem 15 gr. Komunikaty oraz 
nadesłane milimetr 50 gr. Kronika reklamowa milimetr 60 gr. W numerach świątecznych, oraz z prowincji o 25 proc. drożej. 
Zagraniczne 50 proc. drożej. Ogłoszenia cyfrowe i tabelaryczne o 50 proc. drożej. Administracja nie przyjmuje zastrzeżeń co 
do miejsca. Terminy druku mogą być przez Administację zmieniane dowolnie. Za dostarczenie n-ru dowodowego 20 groszy.

Mowa Prezesa Walerego Stawka Zamknięcie sesji Sejmu
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J. E. KS. ARCYBISKUPA METROPOLI­
TY ROMUALDA JAŁBRZYKOWSK1EGO 

O PRASIE KATOLICKIEJ

P ragnę , U kochani iw C hrystusie  D ie- 
cezjanie, zw rócić w aszą  uw agę na  donio­
słe znaczenie p rasy  w  życiu naszem  obec- 
nem, na znaczenie dobrej książki, dobrej 
gazety.

P ra sa  je s t jed n ą  z najw iększych  p o ­
tęg  obecnego  św iata , najsilniej i na jsku­
teczniej oddziaływ a na  ustró j duchow y 
spo łeczeństw a. T ak  się zapatryw ali już 
odaw n a  ludzie w ielk iego um ysłu. N apo­
leon nazw ał p rasę  jednem  z najw ięk  ­
szych m ocarstw , A lban Stole nazw ał p ra ­
sę  polem  bitw y, na którem  się rozgryw a 
ją  w alki pom iędzy  niebem  i ziem ią,a n ie­
daw no zm arły p isarz  francuski P ie n e  
D E rem ite nie zaw ahał się nazw ać p rasę  
w szechpo tęgą  św iata . „G dyby  mi w y p a ­
dło oddać mój krzyż biskupi, ozdoby Ko­
ścio ła  i m oje m eble, aby  u trzym ać is t­
nienie czasopism a, uczyniłbym  to ch ę t­
n ie" —  m ów ił P ius X jeszcze jak o  k a rd y ­
nał i arcyb iskup  W enecki. C h a rak te ry ­
styczna  i słuszna  ze w szechm iar ocena 
w artości czasop ism a katolickiego.

Znaczenie p rasy  coraz w ięcej się 
w zm aga i odb ija  się ja sk raw o  w nastitu­
jach  społecznych w obyczajach  i t. i  
G aze ta  sta je  się obecnie nie tylko p rze ­
glądem  społecznym  w ydarzeń  życia co­
dziennego, ale jednocześn ie  u rab ia  opi- 
nję publiczną, je s t dyk tato rem  w św iecie 
duchow ym , je s t rad jo s tac ją  nadaw czą, 
ale o lyle tylko d obrą  i pożyteczną, o ile 
zasady  tego  czasop ism a są  dobre, w y ra ­
źne i chrześcijańsk ie. T ak  oceniają  i 
dobrze to rozum ieją rozm aici, w rogow ie 
Kości j!a  św .,s ta ra ją  się naw et p o d stęp ­
nie w ykorzystać  j -  do  sw ych  p rz e w ro t­
nych niecnych zam iarów , s ta ra ją  n au ­
kę C nrystusow ą zw alczać bron ią  p rasy  
z ’ej i bezbożnej, a trzeb a  im to przyznać, 
dążą ao  celu z w ielką zaciekłością i nie 
żału ja na to ani pracy, ani pieniędzy.

N iestety , spo łeczeństw o  nasze k a to ­
lickie jeszcze naogół nie docen ia  p n s y ,  
odnosi się do niej jużto  obojętn ie, jużto 
naw et może bezw iednie pod trzym uje złą, 
szkodliw ą p rasę  i złe piśm iennictw o, 
przez prenum eratę  i w ydaw anie na nie 
pieniędzy.

U kochani w  C hrystusie D iecezjanie* 
Nie m ożem y tego lekcew ażyć, na p rzy ­
szłość tak  być nie pow inno, nie możemy 
być obojętni na szerzenie się złego, a 
tem bardziej, nie m ożem y dopom agać do 
złego, to n iedopuszczalne. Być katolikiem , 
a kupow ać, lub prenum erow ać p ism a b ez­
bożne, pornograficzne, antykato lick ie , 
lub tak ież  książki, to sp raw y  w ręcz sp rze ­
czne ze sobą. W io g a  nie pow inniśm y do ­
puszczać do dom u sw ego, ani się z nim 
peulalić , boć słusznie s tare  p rzysłow ie 
m ów i: „k to  z kim p rzesta je , takim  sam  
zo sta je" . B ronim y się do upad łego , gdy 
kto n asta je  na  nasze życie, na nasze zd ro ­
wie, lub w olność, a czyż możemy pozw o 
lić, aby nas dob ijano  na duszy i za tru ­
w ano jadem  zepsucia  m oralnego i bez­
bożności?  Pow inniśm y natychm iast zer­
w ać z w szelkiem  złem zepsucia  m oralne­
go i bezbożności?  Pow inniśm y n a ty c h ­
m iast zerw ać z w szelkiem  złem przew ro - 
tnem  i bezbożnem  piśm iennictw em  i 
jego  zarazą. P ostanów m y to uczynić te ­
raz niezw łocznie w  tern nadzw yczajnem  
Lecie M iłościw em  w  1900 rocznicę dzie­
ła  O dkupienia na  dow ód w dzięczności 
naszej w ierności ku C hrystusow i Panu. 
Szczerze postanów m y pop ierać  jak n a j- 
usilniej tylko p iśm iennictw o dobre i jak  
najenerg iczn iej używ ać p ra sy  w obronie 
ideałów  naszych  religijnych, w  obronie 
zasad  nauki C hrystusow ej, w  obronie do ­
b ra  i p raw dy . P ra sę  złą, bezbożną m oż­
na zw alczać skutecznie jedynie  przez p ra ­
sę dobrą. Złej p rasie  p rzeciw staw m y za 
w szelką cenę p ra sę  dobrą, p rze ję tą  d u ­
chem i zasadam i nauki C hrystusow ej. 
N iech d obra  p ra sa  d la  dobrej sp raw y  b ę ­
dzie a rty le rją  n aszą  duchow ą, arsenałem  
obronnym  i ogniskiem  energicznej p ro ­
pagandy . T ak  za lecają  rwielcy m yśliciele 
L acordaire, L. Veuillot, O jciec św . P ius

Słusznie i bez p rzesad y  pow ied z ia ­
no, że nie m niejszą m a w arto ść  pod 
w zględem  duchow ym  zorganizow anie  i 
u trw alen ie dob rego  dziennika k a to lick ie ­
go, niż zbudow anie w spaniałej św iątyni, 
lub klasztoru . W iele się dokonyw a o b ec ­
nie na polu religijnem  i w dziedzinie d o ­
broczynności chrześcijańsk iej —  buduje 
się św iątynie, zak łada  się ochronki i 
przytułki, różne stow arzy szen ia  i o rg a ­
nizacje religijne. W szystko  to dobre n ie­
w ątp liw ie, ale gdy zan iedbam y pop iera-
n,e i rozszerzan ie  p rasy  katolickiej, 
w szystkiem u zag raża  pow ażne n iebezp ie­
czeństw o: Kościoły opustoszeją , s to w a­
rzyszenia i organizacje  będą  rozw iąza­
ne, a insty tucje  dobroczynne p rze jdą  pod 
inne, obce i w rogie  nam  w pływ y, bo ; 
nie będą m iały obrony. D latego to je g o  
Św ią. bliw ość P ius XI P ap ież  tak  usil­
nie zaleca, aby każdy św iadom  sw ego

W ARSZAW A. OPAT. W  środę o  ®ę#&nie 
1.45 odbyło się ipileniairtite ipodiodzeiLie Kluibu 
iRairlannanifcaimeg-o (Posłowi i [Semaforów B 
BW R, ma fetorom [prezes W alery  Sław ek 
w ygłosił przem ówienie.

NIE TRZEBA POLEMIZOWAĆ.

WARTOŚĆ MORALNA ORGANIZACYj nycłi rozwritnar się ty p  dnuigi ciałkiem od- 
NIEPODLEGŁOŚCIOWY CH. mieńmy. Główną jego  oerihą je s t słnrpia-

Omiawaiająe m  iwstepie p race  postów  To w łaśn ie  mus&ny sobie p o s ta w *  za 
B. B „ prezes Sław ek stw ierdził, a» -dtóę- cel i do itego m usim y dostosow ać m etody

. . . . .  .. Q.. WARSZAWA. PAT. — Na wczorajszej sób może w realnem  życiu taki czy inny
cif r • ri _ m e  ludza (dla'wyfeoinywiainiiia:'^^poiJnemi sifa- 102-giein z rzędu plenarnem posiedzeniu Sejmu nrzpnic n o to m , eio „ ,

a obecny łby ,, ja  ^  pewnych. zamierzeń, np„ manucKanie ro ł-  przyjęte zostały niektóre poprawki Senatu do OQv i ? 4 • . I
ab y  przyj zastlosowamiu barrdtziej projektu ustawy o ulgach w zakresie oprocen- P0Słucn, zw łaszcza  jezeh  p łyną z troski 

rac jonalnych  meitod upraw y ziem i m y -  towania i terminów spłaty wierzytelności hipo- o ogólny in teres P ań stw a , nie o in teresy  
.skiwal w iększe plony, ab y  zrzeszając się  tecznych, dalej do projektu ustawy w sprawie tej czy innej grupy. I w tedy  w spółudział

“  ^  ^  7 _ _ . - . u jv cn łrr\c p ( nH cn+nb u rW n H m if i In l/o t u , Lr.-»_  1 '  . , T x

-uznawanie potrzeby -ofiary n a  rzecz pań- 
stiwa, na to m iast do  rozw inięcia  czynnego 1 ’ 
wispółdziałamiai m usim y dopiero dążyć.

k i poiwiażnemiu, pozbawlionemu momenltów 
dem agogieznych siystemoiwi p racy  i  dzię­
k i tem u, że jRezpiarltyjmy (Blok uli© m iał 
tendencji n a  złość rządow i wiykosizlawdać 
jego  zamtiierzeń, m ógł -orni prowlaidizić szereg 
poważnydh usitiaiw, że s ły sza ł od! w ielu o- 
sób, że zarówno iw metodzie, jtak i  w  iwar-
W  p racy  osięgm eto  w, tytm Sejm ie po - a k i f M y  m> swych, szeiregaic-h, a b y  p ra .«w ate
ziom  iwtyższy w  iporowpaniju iz popr.zedniemi 
Sejmami!.

P rezes Sław ek zw raca uwagę, że w dy- 
iskmsji na; plenum  L iw kom fisjia:dh z b y t wie­
le pośrwięca się  m iejsca ula polem ikę z JlFze-.

oiiebezpieczne, gdyż -grozi tern, że ip-ostowie 
BB nnoigą -być wiciągndęci w- atm osferę ga - 
•danła, k tó ra  mjkogo n ie  obebo-dzi -i zaczną 
za tracać  poczucie te j  -rzeczy vvistości, k tó­
ra- jesit w  życiu poza; śc ianam i Sejmu, a 
n ie  w  'słownej ,w!ail-c-e o argum enty .

,w ^ w i a ł  sobie posłów  w p racach  ustaw o d aw czy ch  s ta -
swonch produlktow, czy tez zaikup rzeczy poprawki do ustawy 0 funduszu drogowym i kil Je S1̂  cenny m 1 po trzebnym . P rzy  uchw a-
,potrzebnych. Rów nież wiazelkiego rodzą- ku innyCh ustaw. \an\u ustaw , które p o siada ły  i polityczny
jiui o rganizacje  przysposobienia w ojsko- Następnie Sejm przyjął wnioski komisji bud- stronę zagadn ien ia, toczył się w  tej Izbie
wego, s traże  ogniow e i t. p. d a ją  w zory żetowej o zatwierdzeniu zamknięć rachunków sp ór ustaw iczny  m iedzy dw om a n m d a c -

*łę łudzi d ta  ® « o ,  afctyw- państwowych za czas od 1-go kwietnia 1929 „,i • Sejm w  sw ei w iększości ^ a n a ł f a  ś ta c io i^ c h  iby&ia ziaiwsze m ała, -a iwipływ ich « w 11tnnni ^ W i e k a  do żucia Je ś li do 31 marca 1930 i za okres od 1-go kwietnia . ,J rn w  ^ e j  więKSZosci s tan ą ł na s ,a
n a  bieg wypadków efca-zał się ogromaiy. — ^  t (niiefetó ,e z ltyoh o rg an izacy j' zosta- 1930 do 31 marca 193L z g°dnie z postulatami now isku, ze w  dzisiejszych  w arunkach  z , -
Oiriganizacje te  żądały  o;d ludzi, k tó rych  ^  T ,nrzeż^w aja pewamwo Najwyższej Izby Kontroli Państwowej Sejm zam cia m oznosc ingerow ania  w imię in teresu

ły  złe postaw ione i ̂ p rzezyw ają pew nego knięda rachunkowe zatwierdził i udzielił rządo- ogólnego sta ie  sie koniecznością zarów no
rodza ju  zam m am e, to- jednak  g  one po- wJ absoiutorjum z gospodarki finansowej za ten w dziedzinie zj aw isk  gospodarczych , jak

tern bardziej tam , gdzie polityczne in tere-

1 fo rm y o rgan izow an ia  Sipołecizeństwa. 
F o rm y  lOrganizacji m uszą być doistoiso^. ia- 
oe  dio zamiiarów, jiakie islę m a.

L iczebna s iły  organiiizacyj niepodiległo-

żytoczne, gdyż prowiaidizą do w ydobycia 
ze społeczońsitwa energ jl tw órczej.

WIELKI CEL.

T ylko  w łasny  w ysiłek człowieka, d a je

Zgd-aszających się kandydatótw  segregow a­
no bandizo istatranUie. Kito głębszych -war­
tości- m oralnych i Ideow ych sobą nie przed 
staw iał, ften dfo org-ainliizacyj' przyjm ow any 
nie był. Ten miełiiciztniy, tale itafc dob ierany

ciwnikamii, poiityeiznymi. To m oże się  s tać  ®^pół ludzi srtawail do -walki o -wielki cel.
Otóż o s tre  kwatifiikcwami e ludzi, k tó ry ch  m u praw dziw e adobyicze i is-tobną radość  
się prizyjmowtało- -do onganiizacji, wdełki ceł, pokonyw ania  .trudności, -a- d la  p ań s tw a  dia- 
i żądiainle ciężkiej p ra c y  w  warunkach,. —  je  to  podnosizemie naszego dorobku żbio- 
gdzie n ik t korzyści mhitetrjalnych znaleźć nowego-. D aje  to- jeszcze jednio-: wiyisuwa 
n ie  m ógł, a  izafo g łow ą stalle ryzykow ał, to  n a  -czoło- ludizi-, k tó rzy  z w łasnej 'do-brej 
w szystko razem  diało -wielki wpływ na  o- woli podjęli się  dokładać 
toczenie i- w ielkie sukcesy.

To sam e cechy ipnacy i ta k i sam  doro­
bek b-y.ł udziiatem daw nej FP(S, o rgan iza­
c ji bojowej, Legjioinów, IFOW, a ,później 
i sizer

wi absolutorji 
czas.

Po wyczerpaniu porządku obrad zabrał głos 
p. marszałek Sejmu Świtalski i wygłosił nastę­
pujące przemówienie:

Przemówienie marszałka Sejmy 
Świtalskiego

Znaczenie kończącej się dziś sesji le­
ży w tern, że p rzep racow aliśm y  podczas 

llt?J niej szereg  ustaw , k tórych w ag a  je s t nie-

sy P a ń s tw a  w  g rę  w chodzą.
M niejszość tej Izby s ta le  p rzec iw sta ­

w ia  się zw iększaniu  w pływ u czynnika pań 
stw ow ego  ria ż y c ie  społeczne. Nie sądzę, 
by istn iały  w tej Izbie dogm atyczne za­
strzeżen ia  co do konieczności in g ero w a­
nia P a ń s tw a  w imię d o b ra  ogólnego. W-u 
ka przeciw  zw iększaniu  w pływ ów  P ań st-

, , .. .. , . -5® SIWie l0e5 ^ ? ' -1 _  poślednia . P rzy  jednych  ustaw ach  m om eit- w a  w y n^ a  raczej s tąd , ze ten w pływ  prak
ty g o sp o d a rc z e  przy  innych polityczne w y

kładem  winlos^ą uow-e wiaritości w  .nasze ży- b ijały  się na p .an  p ie iw szy . W sp ó ln ą  ce-
cle,- lecz trzeba jeszcze znaleźć drogi do cha p raw ie w szystk ich  ustaw  o charakre-- ^  a,C,h P . y ^ . y . g °  rządu> ktor ś̂'-x

Djoiwej, Begjioinlów, i w w ,  a -po^n-iej Tozipżein,ia ohowtaizku m  irniydh. rze ekonom icznym  było szukanie sp o so - ch a rak te r w ypadkam i m ajow em i zosta ł w
sizęj maisiy asoJmLeraąy, w alk  o-niepodi- . , , . ,r, . . . • o ^ n o d ^ r r z e  ..........przez p rzysto - PoN ce ustalony . S e jm .w  sw ej w iększości

w

'ipnzez togo, k to  -do swiałlki stiaiwiałl, a le j-ed- 
‘noiciześnie -tern bogatSize 'były jego p rze­
życia, -tern iwięciejj wytnłióisł oin. d la  swojej

_____________ ..aszych  p rac
dla. tych, k tó rzy  w sw oim  czasie s-tauięlii vvytknjęty przez przed łożen ia  rządow e, na  mY> P rzez które m ógłby  w ejść bez łam a-
do wailki -o -zdobycie iniepoidl-egłości p rzy - k tó rv c>a uchw alenie Izba o lbrzym ia część n *a  u s taw  i w  razie konieczności norm o- 
świeeail w ielki icel: mi*eć -Polskę w olną, — y . . — N ... i.------„«_t—

przez ingerencję rządu a w obecnych sto -« « , s a v  ̂ - — irŁfłt/SjarłYł nirtnfOiG-Ta nłi tfn.sww™ 7.Y- uiv ^ ^ p ,vł TI A   J  ̂ j

Likwidacja zatargu 
w przemyśle łódzkim

W ARSZAW A. PAT.WI
b. m. w  Mlnistersitiwiie O pieki 
odbyty s ię  -komfereucję iw apinawii© llikwi-da- 
cjtii zaitairgu w  przem yśle włófcieninliczym w 
ośrodku łódlzkim. Komfetrenój-om przew od- 
uiOKył p o dsek re ta rz  st-ami d r. -Ducjh. P-o- 
niadto -uwzięli udzia ł iw konfęreucj-aich głó- 
wniy- iuspektor piriaęy Klliótt, wiojieynoidia1 — 
łódzki Haiuke - N ow ak i -iinmi przedataiwtiicie 
le rząd u  o raz  repreizeutanoi pmood-awcótw 
i opganiaaęyj robothiczyoh.

W w yniku kouf©renieji podpiisaiuo p v*o-
itolkóły stfcwii-eirtrliziaijąciG: iKinilriońez-etnlie zat-air-gMi 
w okręgu łódzkim  i izapaw iadające podpi­
san ie  um ow y izibioroiwiej -wi Łodzii po- za- , ,  , . . . .L . _ . . . , , M y — ośw iadczył po&. Sław ek, — -od
bw ąrfzea-m  j e j  mocodammw, obu  gBme&> p ^ t l k n  .o p ija liśm y  się  o. -«©a- _ o7.;0^ ie
stron-.. Umowa m a byo izaiwiamta n a  cza-s 'ąp o łe cz m e , (starając isię izjednO-czyć
do pieibrszego październilkia 1933 ro k u  z je  z rządem  -i państw em . Bbaliśm-y poid' 
m ożnością przed łużania  je j  z m iesiąca na- uwiagę, że sk u p ia ją  się  ta m  jiaikieś c e l e   ________,
miesią© w  -nazi-e, iiidewjnmówienia. konkretne, jak ieś  zam iany wspólne, jak aś  jggg  TOktu i zgiosizony najp ierw  w Sejmie dziedzinie w ym agań rządu  sta ł się w tym  gum entu , ODępn

itr-eśc bardziej! irzetozowa,^ n iż  poiliitycizne poprzednim , a  później po raiz d-aigi w Sej- Sejm ie kategorycznym  im peratyw em , tak , b Jak i poza  jej

staiw-ał.
G'dybyśniiy, tego  ro d za ju  wia!rito-śei zdo­

ła li roizibudizić, to  mogllfiibysmy, sobie po - d^-ny py ł -wysiłek iniiepośłedni-.
■wa-e-dizieć, że życie społe-ezeństlwa n-a®zeg*o 
n astaw iliśm y  ma- właściwy, kierulntek. —
Chaaiaitót-en pralcy je s t  dizii-ś odm ienny, b a r-  
d:zo iróżniący się  od  tego, e-o- by ło  przed' 
izdobyeiem (niepodległości.

DWA TYPY UKGANIZACYJ 
SPOŁECZNYCH.

m usi się  s ta ć  -celem w ielkim : mieć Ją
potężną. M am y prawo- żądać, aby d la  togo

OBOWIĄZEK UCHWALANIA KON 
STYTUCJI.

WYCIECZKA POLSKA 
W JEROZOLIMIE

wewnętlrizinej treści, tom -siihiejszy sam  .-się. sw ego czasu zużyła. w ać życie w imię ogólnego dobra.
• tafc d a e m jf f la  t o a ł s g ;  P rześw iadczen ie , że ow e pro jek ty  u -  . S tw orzen ie  tak ich  u staw ow ych  m oż-

s ta w  tw orzą  w iążącą  się z ^sobą całość, że liw ości nie oznacza konieczności, by te 
są  w ypływ em  jednego , rozw ażnie obm y- w szystk ie  bram y m usiały  być n a ty ch - 
ślanego  i bez w ah an ia  p rzep ro w ad zan eg o  m iast i z całą gw ałto w n o śc ią  w yzyskane, 
p lanu, daw ało  w iększości tej Izby sa ty s -  Z daje mi się, że w szyscy  panow ie , lia- 
fakcję w  p racy  nad nieraz bardzo  skom pli- m iętnie n ieraz zw alczający  się, zgodni są 

Oprócz ty ch  dwóch rodzajów  naszych  kow anem i zagadnien iam i. K onsekw entne óziś w pew nem  poczuciu ulgi, że ten  e- 
marftniailnyeh pirae ueselslkich m am y przed  działanie rzadn w  tei.dz iedzin ie  hvłn 7ńp- tap  nąszei .n racv  dob ieg ł do k n ń rą  P y_ 
sdbą -o ibow iąS  nchtwiailąniia kom .ty tucji. j e m j s ję w yczuw ane przez całą Izbę i d la - w na c icha  i konsp iracy jna  jednom yślnesc  
iPratce iw te j dzi-edizluiie posunęły się  dość êg 0 j ak sądzę, n ieścisłe są  w ysuw ane istn ieje w y ją tk o w o  w tej chw ili n a  sali. 
diailęko. R efera ty  wygłoszono w komiisji p rzy  o sta tn ich  naszych  d eb a tach  a rg u - C iała zbiorow e są  n iesłychanie przem yśł- 
-k-onstytucyjmej s ta ły  ma- bardzo wysokim m enty  0 bezprogram ow ości rządu. ne w  w yszukiw aniu  sadystycznych  nieie-
poizi-omie. Matferjiał zosta ł staram,mile iz-e- rów now agi budżetow ej ów ie środków , by sie w zajem nie znużyć,
t a io y  i -wB^hA-ę-n-me * i e t a y .  f c y -  ' ^  ^ z e n „ lo róvvn«wa J  bud :,etow t , p ,.2e2 ̂ etkj ust , }
jęliśm y, jalk pamom-ie wfi«<faą, m  podstaw ę lzt>a s ta ra ła  się jaK na joaraz iej .p o rn o - V  , ^  : jed  ' : te „ 0 sam e„ 0
do r-ozważah m-a-ss pr-ojokt oiJ-rn.ocw-ony w rządow i. O bow iązek  akcep to w an ia  w  tej i d  ■ .

- .......................................gum entn , obębn ionego  zarow no  w  tej sa -
oknam i, w yw ołuje atm o-

gaidiamue nia wieoadli. W śnód o-rganizacyj m ie obecnym. że p ró b a  naw ro tu  do daw nych obyczajów  s te rę, w której m ożna przez chw ilę nie
apoteczaiy-cih aamysomtują. się  duma !ty,py. §wiiat -dEigiejsay pv:aeży-wa w ielką re- sejm ow ych, lekce sobie ten obow iązek  w a dostrzec , że się k aw ał p r ic y  odw aliło.
Jedne « -nidh m a ją  A a ra k to r  aba-o-ny talk-icih, lW drfedatete za-sad i S t o t j w j d i  i żaćvch ty ł a b y  dziś sk azan a  n a  żyw ot je -  c " :"  ............-------------
«®y I'1111* '*  toteresow- -bez irozględiui m  .-to, ezuba n-owyclh założeń, -bo s ta re  irsż n ie d ‘ •? opkut dv idealne zrów nanie oczeki- 
cay będą ome iwystępowaily -aiktyiwime, -nip., o-dpoiwiadaflą .pottrae-bom. P-osankiiiemy ich d n rh ó d ń w  P ań stw a 7 iep-o w vdat
imządzaJy e ja n ty ,  -stoa-jki, wiece, « h w a -  t m y . . l T W t o u y , ,by a s tró j nasz dawał ^ a n y c n  d o c h o d o w Jsm s tw a  z jego  w y ^ a t
lały  rezołiiełe, ozy, ,t-aż rw imlntej foirimie -będą nairoaum m iem e TO-awliązainie pyt-amia, jak  Je s* o b s ^ y 1"  [T yzy s,e. z a g a - -
wysuwiały isiwie pcus-tiulaity. T o  będzie za-wsze ipowinuo -być 'ziotrgamiz-owame państ-wio, aby cieniem  bardzo  ciężkiem . I ludnośc i o sią - 
motsiło -chairaikter żądań, -alby; toto inny  .ztro- m ,0gło z  jedintej -starny -spełnta-ć w szystk ie gn ięcia  tu zupełnie zadow ala jących  w ym -
biil to łub  owo. Tom ir-cd.zaj e rga  rat za-eji ®adamia, k tó re  ma mi,e sp ad a ją , z rlnugiej ków  są bardzo  w ielkie, a n iezg łaszam e 
może je s t uspraw iedliw  domy ogółu, ym  ulkła- jiak; .p^zosbaiw-tć jieidno-stee .jak najw yższą przez opozycję pop raw ek  do budżetu  przy 
dem  istoisuinkówt łtecz n ie  w?n-(M -om -w w-ycho swobodę. Je ś li naw ał iralnyóh pirać n ie  po- rów noczesnem  zgłaszaniu  przez nią po- 
wami-e -olbywiatela poeznoi-a t-wór-c.zej akt;
.ii'ej- jego rołd.

Obok tego  ty p u  oirgainaiaacyj

ty '^ -  -zwalał panom  ślediziić za tok iem  p rac  toon- p raw ek  w innych kw estjach , św iadczy nC. 
s ty tu cy jn y ch , 'miech sie panow ie z tym  i:m- w ątp liw ie , że te trudności istn ieją  d la  ca-

,sipołeo;z- ter-jałem żapoziniają.

O becny Sejm norm uje d rogą  u staw o ­
d aw czą w ielkie dziedziny życia spo łecz­
nego, u jedno sta jn ia  je na całym obszarze 
Polski, u suw a odrębności, k tóre nie bylv 
n aszą, a zaborczą w łaśc iw ością , daje p ań ­
stw u te ustaw y , k tórych od nas w ym aga 
konsty tucja , a które przez dziesięć p rze­
szło lat, mimo jej nakazu, nie były zreab 
zow ane. Jeżeli panow ie zadadzą sobie 
trudu  p rze jrzen ia  artykułów  konsty tucji,

Hitler o wojnie żydowskiej przeciw Niemcom

zapow iadających , że późniejsze u staw y  to 
lej Izby. O siągnięcie tego  ideału, by  nie lub inne zasadnicze postanow ien ie  kon- 
og ran iczając  n iezbędnych po trzeb  P a rig  sty tucji szczegółow o unorm ują, to  pano- 
w a móc roczne w ydatki pokryć w zupef- w ie p rzekonają  się, ile z tych obow iązkó  w 
ności rocznym i dochodam i je s t m ożliw e nałożonych przez konsty tucję, obecny 
p rzedew szystk iem  przez zw iększeni docho Sejm zdołał już w ykonać, a w reszcie  — 
du społecznego. T ro sk ą  ta  p rzepo jona b v - co n a jw ażn ie jsza  że dzięki panów  p ra ­
ła  o lbrzym ia część p racy  tej w ysokiej cy życie polityczne Polski płynie bezBERLIN. PAT. —  Na posiedzeniu ra- socjalistycznej, 

dy ministrów kanclerz Hitler omawiał Nie dopuścimy do aktów gwałtu —  o- izby. Cały kom pleks ustaw , p rzez nas u 
przygotowania partji narodowo - socjali- świadczył Hitler. —  Żydzi muszą jednak chw alonych , zm niejsza ciężar długów , ich 
stycznej do akcji bojkotowej przeciwko uznać, że wojna żydowska przeciw Niem- oprocen tow anie  i am ortyzacji, 
żydom. Hitler oświadczył, że akcja ta u- com uderza najsilniej w samych żydów U staw a  o karte lach  m oże zrównać 
jęta będzie w ramy organizacji, w prze- niemieckich. Kanclerz oświadczył w koń- llienaturainy d ziś stosunek  m iędzy w olne-
ciwnym razie masowy ruch antyżydowski cu, że ostatnie wiadomości z Londynu i mi a s k0m ercializow anem i cenam i. U sta -
mógłby przyjąć formy niepożądane. Ak- Nowego Yorku świadczą o dalszem trwa- w a Q F unduSzu P racy  m oże ożyw ić życie na nie s^ ei energjb tem  sam em  ciułam}
cję objęło kierownictwo partji narodowo- niu akcji antyniemieckiej. gospodarcze  i p rodukcyjn ie  zatrudn ić  bez k a Pitał siły d ia p ań stw a , k tóre tej siły  zaw

w strząsów . W  tej sesji odstąp iono  naw et 
od tradycy jnego  do tychczas s taw ian ia  
choćby jednego  w niosku o votum  nieuf­
ności d la  rządu.

Nie przechodzim y w strząsów , tak  dz:ś 
w św iecie częstych, i nie m arnotraw im y

Od kilku dni bawi w Jerozolimie wycieczka 
polska, złożona z kilkuset osób. Na czele wy­
cieczki stoi ks. biskup Kubina. Na zdjęciu na­
szem widzimy ks. biskupa Kubinę na platfor­

mie Domu Polskiego w Jerozolimie.

niu akcji antyniemieckiej.

Powszechny bojkot Żydów
robotnych . U staw y  o czasie p racy , o u rlo ­
pach , o ubezpieczeniu  społecznem  zm ie-

¥X1 t . . . . f , rza ja  do p rzy sto so w an ia  ciężaru św iad-
BERLIN PAT. —  Cała prasa przyno- chmarac zagranic? alarmujących wiaa C2eJń dQ ^ „ je .s z o n e ę o  dochodu społecz-

«i pełny tekst proklamacji bojkotowej mości o Niemczech. rozszerzając  rów nocześnie pom im o
partji narodowo - socjalistycznej 1 wytycz BERLIN. PAT. —  Opinja niemiecka kr°z ’ ich zakres na w ypadek  starość-, 
nych prowadzenia akcji przeciwko żydów stoi niepodzielnie poo znakiem zapowie- S(ś mJ u chw ala jac  te u staw y , u to row ał

p osłann ic tw a katolickiego, był apostołem  ^ mkf,kładom towarowym, lekarzom i a- dzianej ^ ^ M O e r o w sIg odweto- dr' g ’ clo o siąg n ię d a  w iększej rów now agi 
nietylko w sp raw ach  w y d aw n ic tw a  dzień- W°  m *

sze po trzebu je , a P o lska  m oże z czasem  
po trzebow ać jej bardzo  i to bardzo  dużo.

S praw ozdan ie  z p rac  m inionej sesji 
złożę Panu P rezyden tow i R zeczypospoli­
tej. Członkom  rządu pozw alam  sobie w y ­
razić podziękow anie  za lo jalną w sp ó łp ra ­
cę z Izbą.

* * *
Po przemówieniu marszałka Ś witał-

nika, ale także w szerzeniu  jego  lektury, 
w szerzeniu p rasy  i p iśm ienn ic tw a d o b .e  
go (por. przem ów ienie do k ierow n wł 
skiej A. K. dnia 23-VII 1932 r.)

„O by każda rodzina kato licka  w  n a ­
szej archidjecezji w ileńskiej szczerze 
chciała  i m ogła się zdobyć w  tym  Roku 
Jubileuszow ym  na s ta łą  p renum eratę  
choć jed n eg o  czasop ism a katolickiego.

eiigijnym  i praw  
stusow i Królowi.

D la tem skuteczniejszego  p rzep ro w a­
dzenia tej spraw y, zarządzam y, aby  w e 
w szystk ich  p arafjach  naszej a rch id jece ­
zji w ileńskiej w  tym  roku w  jedną z d o ­
w olnie obranych  niedzieli wr porze w io ­
sennej, lub letniej, był urządzony  „D zień 
P rasy  K ato lick ie j'4 z odpow iedniem i od ­
czytam i, pogadankam i i pokazam i.

D la zaznaczenia niezw ykłej don iosło ­
ści tej sp raw y, udzielam  W .W . Księżom

wej akcji bojkotowej. Cała prasa zapeł- m jędzy p odstaw ow ym i elem entam i życia .
mona jest artykułami, omawiającemi sta- ffo! p o d a rCZego do usun ięc ia  dysp ro p o r- skiego wszedł na trybunę p. prezes Rady 

„Boersen Ztg.“ motywuje te wyślą- nowisko zagraniczne wobec wydarzeń w p0mjędzy cenam i a  kosztam i p roduk- Ministrów Aleksander Prystor i odczytał
pienia bojkotowe odwetem za rozpowszc- Niemczech. cji. W  tym sam ym  kierunku szły n i e t y l t ó ---------

pro jek ty  rządow e, ale także i poselska  i-

Likwidacja Incydentu w Brunświku ™c|*,,wa —B ardzo  w iele rządow ych  pro jek tów  u-
BERLIN. PAT. — Przez cały dzień wczoraj- dziano również wdrożenie postępowania dyscy- staw  Izba nieraz bardzo  gruntow nie, za 

szy toczyła się w Brunświku konferencja w spra plinamego przez kier. Stahlhełmu przeciwko win zgodą oczyw iście rządu , zm ieniła. Sądzę, 
wie zlikwidowania konfliktu pomiędzy narodo- nym oraz cofnięcie przez ministra Klaggersa za- ze w ielka część tych zm ian okaże się słu-

^  zerab ian ia  czy uzupełn ian ia

zarządzenie Pana Prezydenta Rzeczypo­
spolitej w sprawie zamknięcia sesji zwy­
czajnej i budżetowej Sejmu.

Zarządzenie to brzmi:
Na podstawie art. 25 Konstytucji za­

mykam z dniem dzisiejszym sesję zvy- 
czajn* i budżetową Sejmu.

( - Prezydent Rzeczypospolitej ?gna-

zarządzeń, wydanych przez brunświckiego mi- nych przeprowadzono do Wolfenbuettel. 
nistra spraw wewnętrznych Klaggersa. Zapowie

m laielski waber aresztów w Mi
LONDYN. PAT. —  Gabinet angielski tych przez Wielką Brytanję postulatów, 

ro zp atrzał wczoraj sytuację w związku przeprowadzona będzie w parlamencie

tej m etody, m ożna osiągnąć  w  tej Izbie 
korek tyw ę ustaw . S łow a m ów ców , kostju - 
m ujących się w delje rep rezen tan tó w  n a ­
rodu, czy d rapu jących  się w  togi try b u - Polacy 
nów, w strzą sa ją  pow ietrze  w tej sali, a !: 
ani jedną literą  w  p ro jek tach  ustaw  w strzą 
snąć nie są  zdolne.

wicemistrzami 
w tenisie

Riwiery

CANNES. PAT. ;Paina rpolsfea Hebda — 
, T , „ • , t Tło-ez-yńsiki pokonania zoisitała -w- fm ale  —

 ̂ N atom iast ile razy  uw agi dobyw ane są  ipiońwóiatej  lglry  p a tó w  o  mietraoetwo^ Rreie

P roboszczom  '  pozw olenia  na Naboźćń- z  zaaresztowaniem inżynierów angielskich specjalna ustawa, zabraniająca przywozu bic^ą fest" s lm fe ^ n a ' L S o m o ś ć ° re ! jn c g ó  ł * ^ 3 ? 6 3 1
stw o  w tymi dniu z w ystaw ieniem  N ajśw  w Moskwie. Gabinet postanowił, że w ra- towarów rosyjskich do Anglji. życia, tylekroć jego zastrzeżen ia , jego  ałoby-Sa ten  sposób
S akram en tu". zie dalszego nieuwzględniania wysunie- --------—  przew idyw ania , jego obaw y, w  jak i S[ o- R iviery.

eemi stooefm ’*



S I L V A _ R E R U M
M odne dziś je s t hasło  w ychow yw ania  

rodziców , —  tw orzenie  ,,szkół rodziców '? . 
Rzeczyw iście, w sp ó łp raca  rodziców', św ia  
dom ych zadari w ychow aw czych , ze szko­
łą, nie mniej św iadom ej celów  w y ch o w a­
nia  —  jes t koniecznością.

Ale z drugiej s trony  słusznie się pod 
nosi konieczność w spó łpracy  rodziców  z 
m łodzieżą.

K urier Warszawski (8 ?) w ypow iada 
uw agi na ten tem at na tle odczytu  p. R a­
dlińskiej.

Prelegentka wyszła z założenia, ii niesłu­
sznie czyni się przedział między pokoleniami, 
bo „nasze dzieci prędzej stają się naszymi ko­
legami, niż nam się zdaje“.

Przygctow^emy je do przyszłości, dążąc 
do wychowania z nich ludzi zaradnych, twór­
czych i odpowiedzialnych, — to całe zadanie 
wobec tego, że nie możemy przewidzieć ani 
stosunków, jakie zapanują w życiu świata, ani 
narzędzi pracy w przyszłości. A ta przyszłość 
wciąż się stwarza, wciąż przechodzi w teraź­
niejszość i tworzymy ją wspólnie: starsi i mło­
dzież, tern zgodniej, im bardziej napięta jest 
twórczość starszego pokolenia. Walka powsta­
je dopiero wtedy, gdy starsi nie idą naprzód. 
Postulatem tu winna być wspólność poczynań, 
oparta na wzajemnem zrozumieniu się, na przy 
jaźni intelektualnej.

S łusznie. R ozdźw ięk pom iędzy po k o ­
leniam i n astępu je  w ów czas, gdy  s ta rsi 
spoczy w ają  na  laurach . W  obecnych  cza­
sach  sam o życie zm usza s ta rsze  poko le­
nie do w iększego  w ysiłku i p rzed sięb io r­
czości. W  j a ki jednak  sp osób  m uszą się 
ułożyć w zajem ne stosunk i rodziców  i 
m łodzieży szkolnej?

Wszelka szkolna nauka utrwala się lepiej 
w umyśle ucznia, gdy on o przeczytanych książ 
kach, o przedmiocie iekcji rozmawia w domu, 
pozatem tego rodzaju rozmowy utrwalają współ 
życie intelektualne. Starsi zawsze mogą dać 
dużo, nawet bez wiedzy książkowej, ze swoich 
obserwacyj, z wieloletniej tradycji. Młodzież ze 
swej strony otwiera im oczy na nowe horyzon­
ty. Wytwarza się korzystna wymiana. Trzeba 
tylko wprowadzić w  pracę, w twórczość star­
szych, wyjaśnić, co nią kieruje, by młodzi nie 
powtarzali tego, co już dokonane, lecz szli 
naprzód, biorąc z tradycji tworzywo dla nowej 
przyszłości.

Kierowanie młodzieżą nie polega na zaka­
zach i morałach, lecz wyjaśnieniu, co jest 
najpraktyczniejsze, jak się opanowuje wolę, pa­
mięć, zdolności, charakter. Młodzież chce znać 
cel wymagań i to jej trzeba dać.

T ak  m a w yg lądać  pom oc rodziców  
w dziedzinie nauki, ale na tein nie koniec: 
nie dość w y tw orzen ia  norm alnych  w aru n ­
ków  do nauki, trzeb a  dbać  o w yrobien ie 
w  m łodzieży zdrow ego pog lądu  na ży­
cie.

Druga wskazówka to wprowadzenie mło­
dzieży do współuczestnictwa w organizowanie 
życia, by uniknąć tej bezradności, z jaką sta­
je wobec życia maturzysta, który wyobraża 
sobie, że przez sam fakt nabycia pewnej sumy 
wykształcenia, należy do elity i że „coś mu 
się od życia n a l e ż y T r z e b a  wychowywać 
młodzież w poczuciu, że nie „ktoś“ (rodzice, 
społeczeństwo, państwo) obowiązany jest stwo 
rzyć jej warunki życiowe, lecz, że ona sama 
musi wiedzieć, czego potrzebuje i współdzia­
łać tak, by znalazły się dla niej warunki pra­
cy i by drugim nie zawadzać. Trzeba starać 
się wspólnie o najlepsze warunki rozwoju, lecz nie hodować mioaztezy w ctepiarm, uy w i 
potrzeby umiała improwizować sobie możli­
wość pracy w gorszych warunkach. Dziecko 
małe musi żyć w warunkach, za nie przez 
starszych wybranych, jako najlepsze. Dziecko 
w okresie dojrzewania musi nauczyć się samo 
dokonywać wyboru, a młodzież dorastająca 
winna już być pociągnięta do zorganizowania 
własnego życia i przetwarzania warunków na 
lepsze. Trzeba dać młodzieży higjeniczne wa­
runki życia i nauczyć ją techniki pracy i sa ­
mokontroli.

P o dkreśla jąc  o lbrzym ie znaczenie 
w sp ó łp racy  rodziny z m łodzieżą, należy 
znów  stw ierdzić , że nie w szyscy rodzice 
m ogą się okazać na w ysokości zadan ia  
i że w skutek  tego konieczne je s t p rze ­
szkolenie rodziców .

Rodzice dorastającej młodzieży muszą 
przejść przeszkolenie, które pozwoli im utrzy­
mać ciągłość pracy i harmonję z młodzieżą, 
dzięki zorjentowamu się w jej dążeniach i wy­
maganiach, jakie jej życie stawia. „Trzeba pójść 
za dzieckiem w świat, lecz pozwolić, by ono 
się samo w nim obracało swobodnie*4.

L ector.

Proces Rity Gorgonowej
(Telefanem od własnego korespondenta z Krakowa)

„WILNO TO PORZĄDNE MIASTO**8®2
Któżby mógł przypuszczać, że w tym pro­

cesie, rozgrywającym się -wyłącznie na szlaku 
regjonalnym Kraków — Lwów, odezwą się leż 
echa dalekiego Wilna Kiedy przyszedłem dziś 
do gmachu sądowego i rzuciłem okiem na stosy 
listów, które przynosi codziennie poczta obecnej 
w Krakowie Eidze Kem, padł nagle wzrok mój 
na pocztówkę, zaopatrzoną w pieczęć „Wilno 
2 “. Rozwalam sobie na niedyskrecję, bo ta ca­
ła korespondencja to właściwie własność ogółu 
dzientiiKarskiego. Pani Kern jest nieobecna, a 
gdyby nawet była, to i tak przecież wszystkie 
swoje listy, „przeważnie obelgi i przekleństwa'*, 
skwapliwie -aje do dyspozycji dziennikarzom. 
Ogłoszono już listy do pani Kern, zaczynające 
się od siów: „Ty, szwabska Świnio", „Niech cię 
szlag trafi". Dlaczegóż więc nie ogłosić treści 
tej lub innej pocztówki, zwłaszcza skoro pocho­
dzi z Wiina Pani Kem z pewnością nie wzię­
łaby nam tego za złe. Pismo to brzmi: „Szano­
wna Pani! Bóg natchnął Panią myślą bronienia 
Gorgonowej. Bo czy może mordować kobieta 
córkę tego, który jest ojcem jej własnego dziec­
ka, a która stale dążyła do zalegalizowania swe­
go stosunku? Przecież myśląc o morderstwie, 
zgóry mogła przewidzieć, że jeżeli zamorduje, 
to wszystko to, co ją łączy z ojcem zamordowa­
nej, będzie stracone. Dalej, czy kobieta BĘDĄ­
CA W CIĄŻY, może mordować wogóle Nig­
dy! Największa zbrodniarka tego nie uczyniła­
by. Niech Bóg da zdrowie i siły Pani i wszyst­
kim panom obrońcom do dalszej walki w obro­
nie niewinnej kobiety. — Wilno, 27 111 1933 r. 
(—) Wilnianka".

Zaniosłem tę pocztówkę wileńską adwoka­
tom Ettingerowi i Woźniakowskiemu. Ten ostat­
ni przeczytał, poczem odezwał się jowialnie:

— „Oczywiście. Wilno to porządne miasto"

— Czy człowiek w wieku dojrzewania jest 
lepszym świadkiem w sądzie, czy gorszym? — 
pyta mecenas Ettinger.

— Lepszym — pada nieubłagana odpo­
wiedź znawcy.

— Proszę o zaprotokółowanie — mówi o- 
brońca. — Czy mógłby mi pan doktór wskazać, 
kto jest jeszcze w nauce tego samego zdania?

— Sądzę, że ł«żdy psycholog zgodzi się ze 
mną.

— Ale nazwisko choćby jedno proszę podać
— Plant.
— Jakie jeszcze? Pisały o tej kwestji setki 

uczonych — nie daje za wygraną mec. Ettinger
Następuje milczenie.
Tak trzeba walczyć o każdą piędź obrony. 

Twardy orzech do zgryzienia.

PRZY DRZWIACH ZAMKNIĘTYCH.
W pewnej chwili padają pytania na temat 

doprzałości płciowej Stasia. Przewodniczący de­
cyduje się nareszcie zarządzić tajność rozprawy. 
Sala zostaje opróżniona. Trzeba było widzieć, 
z jakim żalem opuszczały salę uperfumowane 
panie i paniusie. Tajność trwała blisko godzinę. 
Szczegółów, oczywiście, ujawnić nie możemy. 
Dziennikarze zresztą też zostali grzecznie wy­
proszeni za drwi.

SPÓR O PYTANIE.

bunał nie dopuścił tego pytania. Trybunał idzie 
na naradę. Po chwili wraca. Pytanie jest dopusz 
czone, bowiem obrońca nie uzasadnił wniosku 
o uchylenie pytania prokuratora. Chwila ogól­
nego podniecenia.

Adw. Woźniakowski uzasadnia zatem: „O- 
brona jest zdania, że w momencie, w którym 
panowie znawcy stanęh na stanowisku w orze­
czeniu, że świadek Staś Zaremba jest pod wzglę 
dem psychicznym jednostką zupełnie normalną, 
ten od tego czasu normalny świadek, znany w 
procedurze karnej jako pełnowartościowy, jest 
jedynie z punktu widzenia ustawy upoważniony 
do tłumaczenia, dlaczego dane zeznanie uczynił 
w terminie spóźnionym".

Teraz znowu narada trybunału. Znów do­
puszcza trybunał pytanie prokuratora. Posłuży 
ono do uzupełnienia orzeczenia znawców.

Dr. Jankowski udziela teraz wyjaśnień. — 
Spóźnienie Stasia tłumaczy momentami uczucio­
wemu Staś był zdenerwowany, przerażony i dla 
tego nie powiedział odrazu. Poza tem działaty 
inne momenty hamujące: nie chciał wymienić 
osoby blisko związanej z ojcem.

Nareszcie kończy się zawiła dysputa psy­
chologiczna. Jeszcze pod koniec tylko dowiadu­
jemy się z ust adw. Axera, że matka Henryka 
Zaremby chora była na delirium tremens. Cie­
kawe, że nie wiedzieli o tem dotąd zupełnie 
znawcy.

Po przerwie wkracza p. prokurator, który KOSZULA, CHUSTECZKA, RĘKAWICZKI, 
zadaje znawcy pytanie:

— Czy z naukowego punktu widzenia mo 
żna wytłumaczyć spóźnienie w zeznaniach Sta-

Teraz wracamy już do dobrze znanej, in­
tymnej atmosfery lwowskiej. Zeznaje pani ma­
jorowa Izabela Garczyńska, starsza, sympatycz

sia wobec obcych osob, że w sylwetce, którą na pan; w  karakulowem futrze, świadek obrony,
ujrzał w hallu, rozpoznał panią Gorgonową. jj njej to właśnie służyła Bekerówna, dawna

Chodzi^ o to, że Staś Zaremba początkowo służąca Zaremby. Pani Garczyńska ma wadę 
nie twierdził, iż w sylwetce tej rozpoznał Goi- wymowy: mówi bardzo niewyraźnie i szepleni
gonową, składając tego rodzaju zeznanie dopie- Obrońcy muszą nachylać się, by lepiej słyszeć
ro później. Dziennikarzom nie pozwala przewodniczący zbh

Wstaje adw. Woźniakowski i prosi, by try- żyć się do balustrady.

mm

Dalsze rozwiązanie organizaiji endeckich
LWÓW. PAT. — Na terenie województwa 

lwowskiego rozwiązane zostały na podstawie 
obowiązujących pizepisów placówki „Ruchu 
Młodych", jako zagrażające porządkowi publicz­
nemu. Równocześnie na terenie Przemyśla roz­
wiązane zostało stowarzyszenie pod nazwą: 
„Zrzeszenie Młodzieży Narodowej", które jak 
stwierdzono, stanowiło placówkę Ruchu Mło­
dych. Z posiadanych materjałów wynika, że 
członkowie organizacji „Ruch Młodych" prowa­

dzili działalność dość podburzającą, podrywają­
cą autorytet władz, szerzyli nienawiść rasową, 
podejmowali usiłowania czynnej akcji, zagraża­
jącej porządkowi i bezpieczeństwu publicznemu.

Obok działalności jawnej, członkowie orga­
nizacji tej prowadzili również działalność niele­
galną i konspiracyjną. Ruch Młodych i Zrzesze­
nie Młodzieży Narodowej były organizacjami, 
które powstały po rozwiązaniu Obozu Wielkiej 
Polski.

TWARDY ORZECH.
Na sali sądowej jeszcze pusto, gdy wpro­

wadzają Gorgonową. Wygląda mizernie. Wogó- 
ie da się powiedzieć, że cały proces wyczerpu­
je niesłychanie oskarżoną, która poprostu mar­
nieje w oczach. Gorgonową kaszle. Skarży się 
dr. Jankowskiemu na zly stan zdrowia: „Zdaje 
mi się, że umrę na suchoty".

W poczekalni uwija się bohater dnia Staś 
Zaremba. Chodzi dumny, minę ma rozpromie­
nioną, że tak korzystnie dla niego wypadła eks­
pertyza biegłych lekarzy. Cieszy się, że jest peł­
nowartościowym człowiekiem. Z dumą pokazuje 
list, otrzymany właśnie od jakiejś damy, która 
winszuje mu sukcesu: „Pan jest jedynym świad­
kiem przeciw Gorgonowej. Pan tylko może pom­
ścić śmierć nieszczęśliwej Lusi. Tyiko odważ­
nie!" pisze anonimowa wielbicielka młodziutkie­
go bohatera dramatu brziuchowickiego. Staś nie 
posiada się z radości.

Była i stara Olga Gorgonową, teściowa Ri­
ty, ale zasłabła i musiano ją odwieźć do hotelu.
inłodylEwtaf Gorgon?^^er°  jU*r° ’ Poc*°bme ia^ LWÓW. PA T . W  dinlu -wKtoorajsaym /v\i m iędzy [pracownikam i tlriamiwiajów ■& dy-

Powiedzieliśmy wczoraj, że obrona będzie tram w ajach  Iwo/wislkidh .wybuchł s tra jk  rekcją  m ie jsk ie j kolei eldkitoyozutej o ine- 
miała dziś twardy orzech d i  zgryzienia w po- *ua tle  wproiwadizeaiia ptrlzez dytnefccję ,nO- g-uilamin ptraicy — zak-ońcizył s ię  o gOldiz. 13 
staci bardzo niekorzystnej dla oskarżonej eks- wego regidamlniu. Do godzimy 8.30 tram - m  .15 ma stkoitek fcoratfereneji !u [pirzezydemtia 
pertyzy psychiatrycznej i psychologicznej Stasia pwiaje, ma .miasto 'nie (wyjechały. m ia s ta  Dirtoijiaimoiwisikiego, k tó ry  fwezłAał —
Zaremby. Skoro Staś myśli, czuje i spostrzega tram w aja rzy  ażeby /przystąpili <ło p racy
normalnie, przeto mógł on tragicznej nocy do- LWÓW. FAT. D em onstracyjny s t r a jk  ma podstaw ie rolowego regiilaimiimu,, na  jnibro
kęT!iLra°m iałabyć^G organow a?!^ opinję^ua- a'ol̂ aiiików - triamwfajiowylćh. iwe Lwoiwie, zaś wyznaczyli mową konferencję, w  k tó re j 
ieży za "wszelką cenę osłabić i 'podważyć.* Do- wyfooicihl dziś ramo, ima tle  za ta rg u  weźmie .udział okręgowy; in sp ek to r pracy.
cent Zieliński jest teraz jakby na cenzurowa- mii .........................
nem. Musi zdawać egzamin ze swego znaw­
stwa. Obrońcy czepiają się najmniejszych dro­
biazgów. Rozszczepia się każdy włosek na czwo 
m  w ;  sie“ na znawcę par force. — Staś za­
pomniał w toku badania imienia Którejś z cio­
tek. Oto niesłychanie ważna kwestja! Tak jakby 
każdemu z nas nie mogło się to nieraz zdarzyć.
Sprawa zapomnianej ciotki wywołuje zawiłą i 
długą dysKusję. Chwilami odnosi się wrażenie,

Strajk tram w ajów  w e Lw o w ie

W WIRZE STOLICY
ZAWIŁE ZAGADNIENIE MORALNE
Do doktora Loki zgłosił się nędznie wy­

glądający żydowin z daleko posuniętą ahorn- 
bą. Doktór pokiwał głową:

— Trzy miesiące leczenia murowane, 500
Bekerówna służyła u pani Garczyńskiej lvi- złotych1

«  ja pójd* zrobić tyle p ieni**,. ja 
nowania. Często wydalała się z domu. Raz pani w ^yciu nie miałem 500 zł. panie doktorze li- 
Garczyńska zauważyła, że Bekerówna prasuje tości, ja sprzedaję bajgeie, ja przecie muszę 
jakąś bardzo ładną, wykwintna koszulkę. oz-drowieć

— Mpja) ^odpowiedziała Z achw alę Beto- ' Taki Mizerny by, żydowin, (akie podane 
równa. ' ni,a* ubranie, tak nędznie, ubogo wyglądał, że

Tymczasem na koszuli był monogram Ł. Z. doktór Loka zlitował się — po półgodzinnych 
Elżbieta Zarembianka. targach ustalono cenę żebraczą: 120 zł.— tyle

Potenf b ^ a ej ^ T d “ k o r ja  z ja k #  i,e “  kosztu«  ‘ « * * > * •
chusteczką, i to bardzo żałobna, chwilami jeu- Minął miesiąc i drugi, intensywna kuracji 
nak bardzo wesoła historja. W grę wchodzi ja ­
kiś sąsiad z góry, któremu Bekerówna ubocznie 
usługiwała. Czy i tę chusteczkę ukradła?— kłó­
cą się o to obrońcy z prokuratorem. Pani Gar­
czyńska, mimo wady wymowy, jest ogromnie 
wymowna. Po chustce na jaw wychodzą — rę­
kawiczki. Skórzane rękawiczki Nappa. Te wła­
śnie rękawiczki pani pożyczyła sobie Bekeró­
wna, udając się na kupno. Okropny z tego po­
wodu jest rwetes: czy „pożyczyła" to znaczy:
„ukradła".

Teraz następuje konfrontacja pani ze słu­
żącą. Wchodzi Bekerówna. Mina złośliwa, zna­
na już sądowi z poprzedniego przesłuchami..
Siada na krześle, gdy pani jeszcze stoi. Potem 
pani siada, ale cofa krzesło o dwa kroki w tył, ściem, który klarował: — znam tego pana, co 
by nie znaleźć się razem z „tą dziewczyną" Be- wyszedł bez płacenia, roztargnienie, bo to bar-

dzo uczciwy pan; ja zapłacę za niego — on nu 
potem zwróci, ile się należy?

Doktór Loka zdębiał. Chudy żydowin, je­
go ćwierć darmowy pacjent, dał 200  zł., jakby 
20 groszy, zainkasował resztę. — A otóż i pan 
doktór wrócił... zawołał.

Nazajutrz, gdy wszedł do gabinetu żydo­
win, doktór Loka zamiast się brać do strzyka v 
ki, oświadczył:

--I Panie! do Oazy pan łazi, bajgełe chyba 
pan tam nie sprzedaje, 200  zł. pan ma na za­
wołanie, musi mi pan bulnąć tu zaraz 500 zi. 
albo nie kończę kuracji.

Nie mógł dłużej żydowin udawać żebrana 
bajgełesa. Dał pieniądze, ale zaklął ze złością-

— - To za moją uprzejmość, za chęć rato­
wania pana doktora od skandalu, taka wdzięcz­
ność! Pan idziesz wywnioskować, co ja po­
trzebuję więcej płacić, bo ja nie schoławem 
swego incognito w Oazie. Uj a wiełkełęs goj 
szweinerei, to nie po honorowemu!

Doktór Loka jest zadowolony, że ma 500 
zł. w kieszeni, a jednocześnie zastanawia się: 
czy istotnie coś jest w nieporządku?

Karol.

postępowała raźno. Pewnego wieczora doktór 
Loka w towarzystwie pewnej damy poszedł do 
Oazy, koniak, wermuth, szampan — wstawił 
się przykładnie. Doktór rzekł nagle do swej 
pani:

— Idziemy!
I wyszli błyskawicznie. Dopiero na Kró­

lewskiej, otrzeźwiony nieco mroźnem powie­
trzem, doktór przypomniał sobie: — psiakre- 
bleu, ależ ja nie zapłaciłem rachunku!

Wrócili biegiem do Oazy. Dyrektor i kel­
ner konferowali właśnie z chudym jegomo-

Niedoszły zamach na Mussoiiniego
RZYM. PAT. —  W  pobliżu pałacu 

Weneckiego policja aresztowała podej­
rzanego osobnika, przy którym znaleziono 
nabity rewolwer. Aresztowany, którym jak

eta Wailja w iGliaiSgiowiie rziasizedł inaetępująoy

!!ii!(iiiiiiiu;!iiiii!:ii!
PAMIĘTAJ OBYWATELU, ŻE W WIEKU 
OD 15 DO 60 LAT, CO TRZECI CZŁOWIEK 
UMIERA Z GRUŹLICY I WYOBRAŹ SGBIL 
OGROM TEJ KLĘSK! i POPIERAJ WALKĄ 
Z NiĄ. KUPUJCIE NALEPKI PRZECIWGRU­
ŹLICZE"! POPIERAJCIE BUDOWĘ SANA 

TORJUM POD WILNEM.

że nie jesteśmy w sądzie, ale w proseminarium 
psychologji doświadcz. Dyskutuje się nad takie- 
mi problemami, jak apercepcja, pogotowie pa­
mięci, rozpoznanie, sugestja itd. Padają tak u- 
czone słowa, jak „synkretyzm" i „ejdetyzm",— 
których, jak sąd sądem, nie słyszano jeszcze na 
sali rozpraw.

Przyznać trzeba, że akademicka ta dysku­
sja prowadzona jest na najwyższym poziomie.
Obrońcy świetnie są przygotowani. Przeczytali (wypadek. Niewylkmyci ispraiwiciy rrziu/cili ika-- 
mnóstwo literatury. Mamy widowisko bardzo wy ,m ieniem  ii nmbiili szybę sam ochodu ikaię- 
sokiej klasy. Jeden tylko mecenas Woźniakowski . n r  . , , . .
nie lubi z. natury zbyt subtelnych dociekań. Pali W * * * # * * ? »  * * * * *
prosto z mostu pod adresem znawcy zapytanie: Tą .przejeżdżał sam ochód króletwlstki, od/by -

— „Czy nauka zna metody odtwarzania sta w ał się w iec ikomim/iisityiczmy. Sam ochód za - 
nu psychicznego z przed 14 miesięcy przy spe traymariTO 1ciyż to m „ m iści ^  chcieli u s tą -  
cjalnem uwzględnieniu wieku Stasia?"

Idzie o to, że badano stan psychiczny Sta 
sia TERAZ, a nie, rzecz jasna, ówczesny, z cza­
sów tragedji brzuchowickiej.

Doceni Zieliński mówi:
— Nie jest mi znany taki eksperyment, to 

jest niemożliwe!
Obrona znajduje się w sytuacji nie do po­

zazdroszczenia. Musi odwalać ciężkie głazy. Do­
cent Zieliński z uporem kresowca nie daje .się 
zbić z tropu. Konsekwentnie trwa przy swoje u .
Obstaje mianowicie przytem, że okres dojrze­
wania nie ma wpływu na zdolność obserwacji, 
że wogóle znaczenie okresu tego jest w psycho­
logji stanowczo przeceniane.

stwierdzono, jest niejaki Poggio, zeznał, 
że zamierzał dokonać zamachu na Musso­
iiniego. śledztwo wykazało, że areszto­
wany jfjst niepoczytalny.

kerówna, niesłychanie podniecona, miota się w 
złości. Ową koszulę prasowała rzekomo dla 
nieboszczki Lusi, która ją o to prosiła. Zaraz po­
tem odniosła ją do Zarembów. Chusteczkę zna­
lazła... w śmieciach: Wyprała z litości, bo była­
by zginęła, i zaraz potem odniosła sąsiadowi z 
góry, bo to jego chustka była.

Obrona próbuje o coś zapytać świadka.
— Wyjaśniłam już przed PANEM TRV 

BUNAŁEM miota się z wściekłości Bekerówna.
— A jak to było z temi rękawiczkami?
— Wielka mi rzecz — mówi Bekerówna 

w styiu lwowskim. Pożyczyłam je na kupno, bo 
zimno było w ręce. To zresztą nie były ręka­
wiczki, ale strzępy.

A tymczasem pani Garczyńska uporczywie 
twierdzi, że rękawiczki te nosiła „do elegancji".

Teraz następuje nagle dość dramatyczna 
scena. Bekerówna ma na głowie biały berecik 
Otóż, w chwili jakiegoś zamieszania na sali, sie­
dząca obok świadka Gorgonową rzuca jej w o- 
czy, że i ten beret jest skradziony, że był on 
własnością Lusi. Dochodzi do niezwykłej awan­
tury. Bekerówna dostaje spazmów.

—. żeby pani taka była zdrowa na tem 
miejscu, gdzie pani siedzi! — wykrzykuje z pła­
czem pod adresem Gorgonowej.

Nadwyraz przykra scena. Obrońcy źle ro­
bią, że południowego temperamentu Gorgono­
wej nie potrafią ujarzmić, ująć w karby, przy­
ciszyć ją nieco. Tego rodzaju odzywanie się i 
sceny wywołują fatalne wrażenie i ogromnie 
szkodzą oskarżonej, usposabiając wrogo wobec 
niej trybunał i sędziów przysięgłych. Skoro ona 
jest taka, no to w takim razie...

W takiej to atmosferze podniecenia, zgoła 
niesalonowej, skończyła się wczorajsza rozpra­
wa. Znowu powtarza się Lwów.:

STRYCZEK DLA GORGONOWEJ.
Do jakiego właśnie stopnia dochodzi pod­

niecenie, jaka szaleńcza psychoza wytwarza się 
dokoła procesu Gorgonowej świadczy przesyłka, 
którą otrzymał wczoraj prezes Jendł. Jakiś nie­
znajomy nadawca, a raczej nadawczym przy­
słała w kopercie sznur półtorametrowej długoś­
ci, z zawiązaną pętlą. Część sznura wysmaro­
wana była mydłem, aby pętla łatwiej się za­
ciągnęła. — Dla kogo pętla ta jest prze­
znaczona, nie trudna się domyśleć. Przypomniał 
mi się ów dobrotliwy list wilnianki: „Wilno to 
jednak porządne miasto". L. A. Z.

Samobójstwo generała rumuń­
skiego

BUKAELSlZiT. iFAT. D zsiaj ipo ipołudraTU 
w  m iejscow ości Ć>,aijova ipoipełnjł sam ohój-
slt/wo dloiwódicia. p/iie/r/wiszego koirpu&u a im ji 
rum uńskiej i seikretairiz gene/railnuy’ m/ini- 
stenstwia wojny, gen. Fopestoo PrzyczyinS. 
isaimobój,stivvia doityehcoais n ieznana.

Dolar w Warszawie
W ARSZAW A. PAT. Przed/giełda. D olar 

papierowty, 8.88 1/4, ćLołair zloty 9,07, — 
iriubel 4,78.

. Przygoda ks. WalJI
LONDYN? PA T. Wez/asle jpoibyttu k się - s/kurtek inlteitwetriejó po licji książę W alft —

Harty —  Bridge —  Dancing

pić, ażeby dać d rogę księciu . Dopiero na

mógjl odjechać yv datlśzą drogę, Glasgo w 
jeis/b m iastem  fabryczuiem. 'najhardziej do t- 
kniętem  ipriźeż bezrobocie, Lioz/ba. bezro­
botnych piriziekimicizia iw ibem m ieście 59 
tys. K siążę  W al ji  n ie  p a trząc  ma po wjyż- 
size zajścia, odbywa ivr datlisizym ciągu siwą 
podróż Inspekcyjną po Sdkooji.

-------------oO o-----------

Ofiary strasznej katastrefy letniczej
BRUKSELA. PAT. —  Przyczyny ka- ki 2 pasażerów, którzy wyskoczyli z sa- 

tastroly samolotu angielskiego „City od niolotu po eksplozji. Zwłoki 13 pozosta - 
Liverpool“ nie zdołano dotychczas stwier- tych ofiar katastrofy są całkowicie zwę 
dzić. W odległości 2 metrów od miejsca glone, co uniemożliwia ich identyfikację, 
katastrofy znaleziono zniekształcone zwło -------——

Wprowadzone niedawno przez Ministerstwo Komunikacji w dnie sobotnie pociągi wycieczkowe 
cieszą się niesłabnącem, olbrzymiem powodzeniem. Na zdjęciu nasizem widzimy wagon dan­
cingowy, w którym przy dźwiękach muzyki jazzbandowej tańczy kilkanaście par.

a

SŁONIU -  OŚRODKIEM TORYSTYKI WODNEJ
Każdy k ra jo zn aw ca  i m iłośnik p rzy ­

rody, n iezaw odnie dość n ieżyczliw em  o- 
kiem sp o g ląd a  na  spo rtow ca. S port, roz­
w ija jący  sp raw n o ść  fizyczną w sposób  
dość  jed n o stro n n y  i dążący  do u sta lan ia  
co raz  to  now ych, coraz bardziej e fek tow ­
nych rekordów , sp o rt w spó łczesny , zam e­
rykan izow any , zaw sze będzie budził po 
w ażne zastrzeżen ie  ze strony  ludzi, k tó ­
rzy sw o ją  sp raw n o ść  m ierzą nie czasem , 
lecz g łębokością  i in tensyw nością  w ra ­
żeń i przeżyć.

M iłośnik kraju  —  ludzi i p rzyrody  
—  s ta ra  się przedew szystk iem  podejść  
jak  najbliżej do badanego  p rzedm io ­
tu, ale podchodzi do n iego  nie z „okiem  
i szkiełkiem  m ęd rca", lecz z o tw artem  
sercem  i duszą  sp rag n io n ą  b ezp o śred ­
nich, szczerych  w rażeń.

I d la teg o  taki m iłośnik całkiem  n iechę­
tnie p a trzy  n a  tu ry stę  —  rekordzistę , 
g ram olącego  się na szczy ty  gór z zeg ar­
kiem w ręku, lub n a  w ioślarza , k tórego  
ca ła  u w ag a  je s t sk ie row ana  na  ruchy  w ła 
snych  w ioseł i k tóry  w cale nie w idzi ani 
pięknej rzeki, ani uroczych  brzegów .

Jeden  je s t tylko rodzaj sportu , który

stać  się niem al człow iekiem  pierw otnym , 
ku lturę sw ą w ykazu jąc  tylko w um iejęt­
ności w yzyskan ia  p rzeb o g a ty ch  w rażeń .

S port ka jakow y  rozw ija się w spo ­
sób im ponujący i p o ry w a coraz szersze 
w ars tw y  spo łeczeństw a, uc iekającego  z 
dusznych  m iast na  p rzestw o rza  w odne.

M ając w sp an ia łą  sieć rzek i całe gru 
py jezior, posiadam y  doskonałe  w arunki 
d la  rozw oju spo rtu  kajakow ego , a co z a ­
tem idzie —  i do fizycznego i d u chow e­
go  o dśw ieżan ia  się, a nieraz —  o d rad za ­
nia się, zapom ocą bezpośredn iego  za t­
knięcia się z p rzyrodą.

Jakie form y przybierze w przyszłości 
sp o rt kajakoiwy i jak ie  u sta lą  się drogi 
ruchu kajakow ego, obecnie trudno  p rze ­
w idzieć ściśle, ale zdaje  się nie u lega? 
w ątp liw ości, że Słonim ow i p rzypadn ie  w 
udziale ro la bardzo  pow ażnego  ośrodka 
tego ruchu.

Położony na w ielkiej, trag iczn ie  n ie­
czynnej d rodze w odnej, łączącej dw a m o­
rza, s tan o w iący  punkt cen tra lny  w sieci
w ód północnych  terenóiw Polski, Słonim
już obecnie o d g ry w a  w ielką rolę, jako  je ­
den z na jw ażn ie jszych  e tap ó w  ruchu ka- 

p raw d o p o d o b n ie  nie ulegnie „am ery k an - jakow ego .
sk ie j"  d egeneracji i k tó ry  w ym aga  n ie- Bez p rzesady  m ożna pow iedzieć, ze 
tylko znacznej sp raw nośc i fizycznej, ale kto clice zobaczyć najbardzie j w ym arzo- 
pTzedew szystkiem  szczerego  zam iłow ania  ne w arunki d la  sportu  kajakow ego , niech 
przyrody , —  to sp o rt kajakow y, tak  obec- pozna Słonim , z jego  kanałem  O gińsk ie— 
nic modny. K ajakow iec, chce czy nie go i cichą, szeroką  S zczarą ; kto zaś ze­
chce, m usi zespolić się z p rzyrodą, musi chce ogarnąć  cały urok polskiej p rzy ro ­

dy i poznać ją  jak  w  syntetycznym  skró­
cie, niech odbędzie pod róż  kajakiem  od 
P ińska  do jezior A ugustow skich .

Ruch kajakow y w sam ym  Słonimic 
rozw inął się i znalazł odpow iednie  for­
my organ izacy jne  dopiero  w bieżącym

rza  M ichalsk iego; zbudow ano w reszcie  joznaw ców . W  r. 1932 za czas od 1 0 -VI 
dw ie inne p rzystan ie , a m ianow icie 79 do 17-VIII za re jestro w ało  się na  p rzy sta -  
i 80 pu łków  p iechoty .

P rzystan ie  Słonimskie koncen trow ały  
w roku zeszłym  około 200 kajaków , k tó ­
re nie stanow ią  i po łow y faktycznej ilo-

ni Ligi p rzesz ło  30 w ycieczek, w iele p rze­
szło, nie m eldując się, trudno  określić.

W sp a n ia ła  w sw ej rozm aitości, p e ł­
na n iezw ykłego uroku  d roga  od P iny  do w schodn ich  terenach  
K anału A ugustow sk iego  je s t słuszn ie  u- Słonim. 
w zg lędn iana  przez w szystk ich  p raw ie w y 
cieczkaw ićzów . W  ten sp osób  Słonim , a 
ściślej K anał O gińsk iego  zaczyna w zm ie­
nionej formie i w  znacznie w ęższym  za­
kresie realizow ać myśl he tm ana O giń­
skiego, k tó ry  sw em u m iastu  przeznaczył 
rolę bardzo  w ażnego  punk tu  na w ielkiej 
d rodze w odnej.

Z ciekaw szych w ycieczek kajakow ych, 
które przesz ły  przez Słonim , zaznaczyć 
trzeb a  kilka w ycieczek ze L w ow a (m . ii:.
—  ab itu rjen tek  gim n. s.s. B azyljanek: 5 
panienek  i d y rek to r gim n. —  oraz w y ­
cieczkę członków  sekcji tu rystyk i w odnej 
Ż ydow skiego  K oła M iłośników  K rajo

dym m iłośnikiem  naszego  kraju, p ra g n ą ­
cym poznać go, k o rzysta jąc  z dróg  w od­
nych. A jednocześn ie  ta  sam a w ycieczka 
może stw ierdzić , że n iesposób  odbyć 
dłuższej w ycieczki w odnej na  północno- 

Połski, pom ijając

R ola Słonim a, jako  bardzo  w ażnego 
o środka  tu rystyk i iwodnej, jako  bardzo  
ciekaw ego d la  k ra joznaw ców  punktu , 
zarysow uje się całkiem  w yraźnie.

W  zw iązku ze zb liżającym  się sezo­
nem kajakow ym  (n a  Szczarze już  się u- 
kazały  p ierw sze ka jak i!) należy  dobrze 
się zastanow ić  nad w yzyskaniem  drogi 
w odnej, p rzechodzącej przez Słonim.

W  roku bieżącym  w  W ilnie, G rodnie 
i Słonim ie zo stan ą  zorgan izow ane u ro ­
czystości z pow odu  licznych i znam ien­
nych rocznic. Jed n a  z tych rocznic p c -  
w inna być szczególnie uw zględniona 
przez kajakow ców : 150-lecie o tw arc ia

z n a w stw a ), —  w ycieczkę dw óch człon- kanału  ks. O gińskiego.

P/ULYYIARY O GIŃSKIEGO W SŁO N IM IE

ków niem ieckiego Klubu K ajakow ców  w 
K atow icach , w ycieczkę bydgoszczan  — 
od B erezy K artuskiej do  m orza, w yciecz­
kę A kadem ickiego Z w iązku S portow ego  
w K rakow ie (z K rakow a i do K rakow a) 
i w iele innych.

N ajc iekaw szą  jednak , no i najd łuż­
szą, bo  obejm ującą  tra sę  4200  kim. w y ­
cieczkę odbyli dw aj poznaniacy, p.p. H. 
M atysiak  i J. Senoo, którzy na ka jakach

Czy nie na leżałoby  pom yśleć o zo rg a­
nizow aniu w ielkiej w ycieczki d rogą  w od­
ną, u ruchom ioną przez ks. O gińsk iegu?

B yłoby  to godnem  uczczeniem  jub i­
leuszu, w sp an ia łą  i przy jem ną rozryw ką, 
no i —  d la  spo rtow ców  —  pięknym  
„w yczynem  sportow ym "..

R zucam y hasło :
K ajakow cy w ileńscy, tw órzcie flotyllę. 
Z kajakam i należałoby  w yjechać

roku. W łaśn ie  w iosną 1932 r. zo s ta ła  ści kajaków , posiadanych  przez słoni-
p rzeb u d o w an a  i p rzy sto so w an a  do po - m ian. „ „ - -  -j ■ - . .
trzeb  kajakow ców  p rzy stań  Ligi M orskiej Jednocześn ie  z rozw ojem  sportu  ka- zw iedzili p raw ie  ca łą  P o lskę , w y jeżd ża- ko leją  do P ińska, s tam tąd  zaś juz d rogą 
i K olonjalnej, p o w sta ł Klub kajakow ców  jak o w eg o  w Słonim ie, zaznacza  się cora^ J4C z K rakow a i kończąc podróż w P o - w odną, cały czas z p rądem ,  ̂ °  S ło n i- 
pod p rzew odnictw em  p. Aliny M ichalskiej, in tensyw nie jsze  w yzyskiw anie Słonim a, znaniu. ma, do G rodna, do  A ugustow a....
m ałżonki bu rm istrza  m iasta  i p rezesa  Li- jako  p ierw szo rzędnego  punktu  w drodze T a  m arsz ru ta  dow odzi w ielkich mo- W ycieczka m ogłaby Yc p ie rw szo - 
gi M orskiej i K olonjalnej inż. K azim ie- kajakow ej, —  przez kajakow ców  —  kra- żliw ości, jak ie zarysow ują  się przed  każ- rzędna!... w * L hark iew icz



Doraczne Walne Zebranie Koła 
Chr. Zw, Inw. Woj. R. P. w  Wilnie

W  diniu 26 ban. odbyło słię dorocznie 
W alne Zebranie K oła Otkjręg'Ofw«igo. Z  wiąz­
ku Insw. R. P. :w W ilnie.

p raed oczyma p rzew in ił i1 się ludzie bez 
nóg, rą k  itd ., Marszy m im o Swofiich ic&ęż- 
kiełi okaleczeń srbaiw/ili się dość licznie (7o 
proc. ogólnej liczidy członków ). W alne Ze­
branie rozpoczęło się  pod znakiem  Szdener- 
wowania.

Przewodnictwo o b ją ł członek .'wydziału 
wykcnsiwcziego zarządu  głównego poseł A. 
P ająk .

N a w stępie, Zebranie zdecydowanie o- 
świadezyło się  .pirtzecirwlk/o zalku)S|om uiem iec 
kim, -wyrażając sw o ją  gotow ość do obrony 
granic Rzeczypospolitej Polskiej. Jed n o ­
głośnie ndhwaiono w ysłać te leg ram y  do p. 
P rezydenta  E . P ., p. 'marszałka Józefa P ił­
sudskiego,, p. prem jera. Prysfora,,, p. ń iaw  
s a a f e  W . Eaczkiewiicza, m  genera ła  L, 
Źelign >wjSik'ie©o l id .

Po prz:yijęoiu sprawozdania, u stępu jące­
go zarządu p rzystąp i ono do dyskusji, k tó ­
ra  była, bardzo goffiąica i tir wała k ilka  go­
dzin. Opozycja-, aczkolwiek bamdizo- nielicz­
na, s ta ra ła  się aa  w szelką cenę, n ie  prze- 
bienając w  środkach, i\v prow adzić do rno- 

zarzadu  swio.icih (ludzi, s taw ia jąc  ufeitę 
pującem u zariządo/wi 'kitka poważnych z a ­
rzutów, n ie  pcpartyidli rzeezoiwemt; fa k ta ­
mi. — Jeden z czołowych członków opozy­
cji przyznał się do wypuszczenia. u lotek 
noniimoiwyicłi, pocizem opuścił Zebranie.

P an  m a jo r  P ro fic  /kilkakrotnie dzielnie 
odpieraj aairzjuity opozycji, podkireśiając 
•wyraźnie ^owocną dizinłnlnośe zarządu  na 
rzecz członków związku.

P. IVI. B-oirysewiiciz irzeezsctwo odpowie­
dział na  w szystk ie zarzu ty  opozycii, w yka­
zując obnowiednini m ajenia tem  niecną .ro­
botę opozycji, szkodliw ą d la  o rganizacji.

Po przeprow adzeniu wyborów, do za­
rządu weszli pp..: M. Biorysewiiciz, K . 'Ziem­
biński, K. Andirufcajit-is, IP. O strow ski, L 
Tomczyk i K. Mododcow; do komisji, re w i­
zyjnej pp. : 'Oz. Jwainiicki., AT. Pilecki, W, 
Zniszezyński, Połueiktoiw i  Giiedrojć.

W wollmyah wmioislkjacli potrulszono s p ra ­
wy ak tu a ln e  jiaik: pom oc lekarską , osad­
nictw o, fundusz im ienia śp, b iskupa B an- 
duhskiego itp .

N astępnie udhiwalcmio ezereg rezoilucyj.
N a zakończenie poseł A . (Pająk podizię- 

kował zebranym  aai ich u dzia ł wi izebraniu, 
wezwał ich dio dallsizej1 p ra c y  i wzniósł o- 
k rzyk  ,,.N ajjaśn ie jsza  Rzeozpoiąpóliiiba niiiech 
.śyj-e“ , żywiołowo powfóraoiay .przez zebra­
nych.

Podnieść ^ależy  um iejętne prow adzenie 
zebrania, przez jpotela A. (Pająka, (który n ie  
ograniczając swobody słowa., n ie  dopuścił 
do zbytniej gorączki.

Z gości zauw aży liśm y : kier. Ref. Iimw. 
p. G. Przewłockiego, p. pułk. Robią ty  ńskie 
go, p. Hajkoiwieza z Izby  .Skarbowej, p. 
■nacz. Zwńercwiczia,, k ie r. B aranow skiego £ 
innych.

Nowemu zatnządiowp Olkir. K oła Z:w. In  w.- 
Woj. R. P . (W W ilnie miateży życzyć n a  tem  
m iejscu dalszej owocnej p racy  n a  rzecz 
związku i jego członków. K r e m s k i  B oi.

 = o O o :--------

NOWA PLACÓWKA NA TERENIE 
KOSZAR I BRYGADY LE6J0NÓW

inicjatywy p. Władysławy Wendowcj 
odbył:? się kilka dni temu zebranie organiza­
cyjne Koła Przyjaciół VII żeńskiej drużyny har­
cerskiej.

Zebraniu nadzwyczaj sprawnie przewodni­
czyła p. Janina Ficidorfowa. Obecnych było 
25 pań, żon oficerów 1 p.p. Leg., ponadto opie­
kunka VII drużyny p. Staromiejska, oraz jedna 
przedstawicielka VII drużyny.

Na zebraniu tem wybrano następujący za­
rząd tej nowej placówki: p. Wendowa W ła­
dysława — przewodnicząca, p. Jaroszowa Ma- 
rja — sekretarka, p. Sobkowiczowa Izabela — 
skarbniczka, p. Staromiejska — opiekunka dru­
żyny, p. Nieciejowska Zofja — drużynowa, ks. 
Tyczkowski Franciszek kapelan drużyny.

Komisja rewizyjna: p. Chudybowa Wanda, 
p. Kasztelowiczowa Halina, p. Malcowa Jadwi­
ga-

Ponadto w wolnych wnioskach podjęto pię­
kną myśl, wyrażoną zresztą w formie 'realnej 
uchwały stworzenia przy szkole Rodziny Woj­
skowej Gromady „Zuchów", dziewczęcych prze 
ważnie z córek p.p. oficerów i podoficerów.

Mam całkowitą pewność, że prace tego Ko 
ła rozwijać się będą jak najpomyślniej, dla do­
bra rozwoju pięknego ruchu harcerskiego, tem 

' bardziej, że w najbliższym czasie jest przewi­
dywany poważny wzrost liczby członkiń i 
członków Koła na skutek przewidywanego przy 
stąpienia do Koła personelu nauczycielskiego 
szkoły Przemysłowo-Handlowej p. Dmochow­
skiej, oraz rodziców harcerek. Wierzę również 
w to mocno,że piękna ta inicjatywa nie pozo­
stanie bez echa wśród pań innych pułków i od­
działów wojskowych i wkrótce już wszystkie 
pozostające bez opieki drużyny harcerskie, znaj 
da tę (.-piekę, przez co liczebność tych drużyn 
się zwiększy, zaś praca wewnątrz nabierze ż>- 
cia i rozmachu właściwego młodzieży opartej
0 silne poparcie moralne i częściowo materjalne 
starszego społeczeństwa.

Dodam tu, że oficerowie 1 P-P- Leg. juz 
od kilku lat opiekują się VIII drużyną harcerską 
męską, która świetnie się rozwija, czego dowo­
dem najwymowniejszym jest to, że obecnie po­
siada ona 42 harcerzy i około 90 „Zuchów", 
rekrutujących się 2 młodzieży szkół powszech­
nych na Arctokołu j szkoły Rodziny Wojsko­
wej, mieszczącej się w koszarach I Brygady 
Legionów.

O życiu i rozwoju tej drużyny pomówi­
my w krótkim czasie. w . Malec por.

g ie ł d a  ZBOŻOWO - TOWAROWA 
I LNIARSKA W  WBLNIe  
Z DNIA 29 MARCA 1933.

1 ze brania giełdowe odbywają się w poniedział­
ki, środy i czwartki).

Ceny za i q. (ioo kg.) parytet Wilno.
Pszenica jednolita 710 gr/1 33,50. Tenden­

cja słabsza.
Mąka pszenna 4-zerowa A luks. 57,50. Ten­

dencja spokojna.
Mąka żytnia do 55 proc. 32,50. Tendencja 

słabsza.
t Mąka żytnia do 65 proc. 27,50. Tendencja 

słabsza.
Mąka razowa 23,50. Tend. słabsza.
LEN (ceny orjentacyjne za 1.000 kg.)
Len trzepany wołożyński basis I f-co st. zaj

3272,50. J
Len trzepany duński 1065.—
Surowiec (syrieć) Hoduciszki 669.—
Len czesany basis I skala 303 j 0 ___ iq9Q.__

Sad rabiaatki w sprawie 100 dclarów film ow ej ta$mi
WILNO. Wczoraj odbył się zapowiadany larówna, zastała spowodowana tak przez nią jak 

sąd rabmacki, przed którym piekarz Cwiling i przez Cwiłinga, który przez swe roztargnienie 
przysiągł na torę, że nic mu nie jest wiadome nie zauważył omyłki, więc zaleci! piekarzoy/i 
w sprawie 100 dolarów, zmienionych omyłkowo zwrócić Kotlarównie połowę straconej sumy. 
na czarnej giełdzie. Rabini asystujący przy przy- Klątwę na niewyśledzonego złodzieja doła- 
siędze, zważywszy, że strata jaką poniosła Kot- rów rabinat utrzymał w mocy.

Ruch g ra n ic zn y z  L itw ą

mego. ■kwienia r. 'b.

„ROMEO i JU L C IA " — „HELIOS^
Życie je s t św ietnym  dostaw cą ibemaftówi 

do soenEurjiiSEÓw. M ożna m ieć trtagedje, 
d ram aty  lub ikomedje ma zam ów ienie. —  
F ilm y B uriana  są  fotogiria^.j'ami życia, m a­
łom iasteczkow ego. F ilm y  z Dym szą idą w 
tym  sam ym  ikiarumiku.

„Romeo i, Ju lc ia"  — to  b iu ro  m atry - 
momjalne. K o  jar, zenie m ałżeństw , leibeje 

N a itereinie pog r̂amlictzaa (polsko - Ulew- Koaifeirejnąje odbyte ma te ren ie  posizcize- bon  - tomu, sizćzagótea specjał mość mlsai- 
Sikiego odbyło s ię  o statn io  k ilka  komfe- gólaych odcimków 'dały pom yślne wymi- wamie przes-akód m iłosnych. 'Banowie B ta t-
renlcyj Lolkalmych iwladz gramicanych i ki, gdyż adolliamo poiriozmmieć s ię  co do fms (Komrad Tom ) i E ączka (A lfred  Dym -
iadiminiiisfmacy;jin-ych w) spraw ie otwarcia, otiwąrcia ginainiey w kiwiettmiu. szm) p racu ją  w  pocie czoła, czasem  naw et
gran icy  di a, t. -zw. m ałego ru ch u  g ran icz- O ficjalne o tw arcie gran icy  n astąp i 11 obryw ają guza. B yłby pewno 'kom ornik

zab ra ł im gra ty , 'bo in te resy  kiepsko 
isię op łacały  —- a le  nadarzy ła1 s ię  g ra tk a . 
Specjalność firmy. —  usuw anie  .przeszkód 
m iłosnych zabłysła i o to  już s ą  au ta , l i­
czny personel i happy  - end.

Komizm „Rom eo i Ju lci/' op iera  się na 
satypyczinfem u jęc iu  bon - fonu gairkotłuków 
i innej socjety  iz kuchennych schodó r :  — 
N ik t jedinak n ie  zaręczy, że lekcja' b ra ­
n ia  ja rzynk i n a  koniuszek noża:, może być 
zrozum iana dosłow nie. Tem  niem niej — 
śm iać s ię  m ożna z „odw alan ia  kawałów;" 
przez Djnmsizę i Tom a p rz y  doskonałym  
Wtórze iSiiełańskiego: Wprawdizde odczyt
p rof B la tfu sa  je s t  niefilmiowy —  a le  dow­
c ipy  słow ne są  niiezłe. W praiwdzie p io­
senki n ie w y n ik a ją  z ak c ji —a łe  m elodje 
W arsa, brzm ią mile. Trochę czasem  zala­
tu je  z ek ran u  skeczem  revdjowym — ale 
może to  (wreszcie m inie.

D ym sza m a sw oją zw ykłą -wdriwę. Vis 
comica sceny demoiow,a(nie p o ko ju  je s t 
nieco z  am erykańska  przesadzona, ale  
w idow nia ryczy  i pok łada  się ize śm iechu 

Tom, Pogorzeliska i iSielański, s ą  do-

JOZEF ZADORA - PASZKOWSKI
Filister Konwentu Pelonia
7m*ri w 'UpTii- ó la 28 TnA*’'’* 1933 r 

Nabożeństwo żałobne odbędzie się dnia 31 marca br. o godz 
11-tej w kościele po-Trynitarskim na Antokoia, poczem nastąpi wypro­
wadzenie zwłok na cmentarz Św. Św. Piotra i Pawła.

O czem zawiadamiają
KONWENT POLONJA I F1LISTRZY.

Jazz wsjay na Środzie S P 0

Sum a 416 m iljo n d w  zło ty c h
w kładów  oszczędne ścicw vch

.  P .  K .  0 . ,
to najlepszy dow ód z s u fa n a  do tej Insty tucji

Pneiiłi Qil|ea tiitaisll iliaia iwe osmiłiliśd iłtjral! PLO. A Ty?
P.K.O . JEST OSOBĄ PRAWNĄ 1 US TAWOWO GWARANTUJE SWYM KLIJEN- 

TOM TAJEMNICĘ WKŁADÓW

K R O N I K A
Czwartek
Dzit 30

Anieli
jutro

Btlbiny

Wschód *łońc* g. 5,C5 

ilońca g. 5,45

KOMUNIKAT STACJI METEOROLO­
GICZNEJ U.S.B. W  WILNIE

Z DNIA 29 MARCA 1933.
Ciśnienie średnie: 757.
Temperatura średnia: + 6 .
Temperatura najwyższa: +10. 
Temperatura najniższa: +1.
Wiatr: północny.
Tendencja: wzrost.
Uwagi: pogodnie.

PROGNOZA POGODY PJ.M.~a 
na dzień dzisiejszy:

— P O SIE D Z E N IE  M IE JS K IE G O  
K O M ITETU  PW  i W E. W czoraj odbyło auatcrjjąłem film owym . D ebiu t F e r t-
się w i m ag is trac ie  posiedzenie m iejskiego (Iie!r'a  obywateli - ;panitofliarz w ypadł do- 
kom iietu  P W  i W F  :\y oclu omówi lenia — akoniałe. Epaizodyczue role,, w  k tó ry ch  p ro - 
proigramu prac w zbliżający;m się  sezonie ^U1i.a- ia,óeipcl' X Muzy, są nierów ne i prze- 
w iosennym  i letnim . P race  w poszczę gól- w ażnde blade.
:n:vrieh sekcjiaich (komitetu prowiadizone są  in- R eżyser ja, naogoł poprą* v\tna choc w
tenisywiiiie. 'W lopracowainau je s t regu lam in  czuc slka-ępiowijanne. Niieima rozmai-
niezbędiny iw: działalności kom itetu , jak  ^h^ a  może p o p ro stu  S tała n ad  igłową kal- 
rówuież prizęproiwadtziai sie sp is m  w enta- k u la c ja .
TZSLm Bi'łans ogołn-y ? K lasy  (i, s ty lu  w „Rometo

R Ó Ż N E  1 n iem a. Nowego też n ic  n ie  widać.
^ ^   ̂ * Pośm iać s ie  uiożnkt — czy to  n ic  wystair-

^W Z IW IĄ Z E K  OBROŃCÓW W ILN A . — cza? J
Podobnie ja k  to  jest- w ę Dwiowie ii na Ś lą- C iekaw ie zapow iada się kom edja  poil- 
skUy pow sta je  w Wiliojie iZiwiązek O bronJ sk;0i _ czeska z D ym szą i B urianem . To
■ cow W ilna. dopiero będizie śm iech no i... kasa. T ad . C,

W lasuie onegidia:j odbyło  się  kolejne ze- ...............
branie Korni,teitu cirganizacy jtneigo na. ikłtó-
rem  ustałonlo iwytyczne m  najb liższą iprzy- _  „Pociąg wiosenny". Jutro w piątek, 
szłość. Z ebran ie  Obrońców W ilna p ro jek- premjera nowej rewji p.t. „Pociąg wiosenny", 
tu je  s ię  .zebrać w (kwietniu. składający się z 20-tu barwnych numerów w

— ÓEfNY M IĘSA  I  'CHLEBA. S ta ro - opracowaniu reżyserskiem K. Wyrwicz-Wi-
stw o G rodzkie postaiw w iło  .pnzepromadrić c ^ '''sk ieg o . Program niezwykle urozmaicony 

i-Art. « rCiZ. • J Składa się z najnowszych piosenek, skeczów,
anbizfcę cein m.ęsai i dhUeto. O & o m e ó w e  mo„„i.0gów, tańców i ewolucyj. W wykona- 
'konferencje kom isyj cennikow ych odbę- jńu bogatego programu bierze udział cały ze- 
dą  się niebaw em  spół teatru ze znakomitą artystką Elną Gistedt

— NTELEIGAOUNY U BÓ J BYDŁA. -  — na czele. Tańce i ewolucje układu W. Mo-
Rano mglisto lub chmurno. Dniem dość po- W bieżącym m iesiącu skonfiskow ano na rawskiego. Nowa wystawa w wykonaniu J. Ha-

godnie. Nocą miejscami przymrozki. W ciągu te ren ie  m iasta  i w  pobliżu około. 11 ty*, wryłkiewicza. Zniżki ważne.
dnia większe ocienienie. Słabnące wiatry z kie- jktg. ™i«»a .poehodiząieegto 'z ta.msego ubo- . —Wielki koncert symfoniczny z solistą o-
ranków'nóinocnvch ju - a ntebeapiecznog® « «  IrotiBranen- ciemmaiym wirtuozem Imre Ungarem odbędzierunnow pomucnycn. ^  się w sah Koncerwatorjum (wielka 4 / ;  w so-

--------------- 'T„,a i . , . . . .  , . . botę 1 kwietnia r.b. Szczegóły w afiszach,
MIEJSKA • • , *w • > c, m im o « CJI konarOii m iej- p rze(jSprzedaż biletów w „Orbisie" jagiełlon

J slkiej, ta jn y  udorj' kiwatme, co jest saczegól- ska L
— AUTiAKIA I OGRODY M IE JS K IE , n ie u iępokojące "aobee, izbłiżającego się. _  K O N C E R T  ORGANIZOiWANY — 

W  najb liższym  cizasie m a g is tra t ,podęjmu- okiresu letniego. PR ZEZ >,KDŁO PAŃ" L. O. P . P . odlbę-
je  ro b o ty  n ad  w łączeniem  t. ziw. A lta rji — (PRjZiYLOT 'BOCIANÓW. Nia, te ren ie  idżie się 1-igo, kw ie tn ia  w' (Plałacu (Wlojewódz 
w  komplełks ogrodowi m iejskich . _ igmin oirańskięj zauw ażono p rzy lo t bocia- k im  (p łac NaipoOieona;) o  godiz. 2 0 -tej z

Jedmłoteześnie n a s tą p i ^porządkow anie nów«, co św iadczy o  (zbliżającej s ię  szybkie- łaskow ym  współudziałem  ikwantetu p. H alk i 
A lei Syirioflnomilii. P ło t  loididizielający P a rk  unii k rokam i wiośnie. Dedóchawsfeiej, p. Czuchow skiej (śp iew ),
Żóligc<yslkiego zostanie zniesiony. — Wyróżnione prace na wystawie Samo- P- Braumównej i p. Saymańsikiego (recy-

— CO B ĘD ZIE Z KOM UNIKACJĄ uków. — W poniedziałek dnia 27 bm. komisja ta o je ) , o raz  P- SzeligicAiiskiegio (alkompan- 
AUTOBUSOWĄ. Bo ,W ilna ponow nie p rzy - w składzie pp. profesorów : Sztur- jiament). B ile ty  wlstępu1 zai zaproszeniam i
byili przedisitawiciele „B aurera" w, celu od- obeirźeniu^rać w  Ci6nie 3  yJ-’ 2 7/1 1 1  ;zl t r  Zaprosizenia
by c ia  rozm ów  z m agistratem : n a  ,temat- dał- nizowanej przez p s apira wyróżniła^astepu- 1 lM,letiy ' ^ ^ m a ć  m ożna w  kom itecie L. 
szych losów o fe rty  ułożonej: jpsszctze plnzed jące prace: Ghetto żydowskie i Portret chłopca O. P . P . uh W ielka 51 i przy w ejściu w dniu

P. M ieczysław Frehkel, au to r pcii wieści 
p. t. „M inuta .milczenia", w j’gftosił wczoi-aj 
w Celi K onrada, odczyt o> niem ieckiem  
poiwieściiiopisarstwie -wiojeininem. Omówił 

ko lejno  Remairque‘a;, Giliaesera, Wahnga, R en 
:nia, Kischa;, Toillera, F inka, R otha, dzie­
sią tek  innych  auttorów, k tó ry ch  niaawisk 
n ie spamiiętałiem, nakoniec Haska,. Czecha 
wprawdzie lecz przynależnego w  s|,voim 
czasie do m om archji H abs!baiirgów. Odczyt 
trw ał półtorej: godziny. S łuchało  go 18 
osóib: jedenaście pań  i siedm iu panów . Ró­
w nolegle do nazwnsik om aw ianych  p isarzy  
przew ijały  się  isłoiwia: wychodek, ustęp,
klozet, am oniak, latryna), puszczać w iatry . 
Znam y fte s l t ^ a  z Remiarque‘a . iW sw oim  
czasie, !być może, 'emocjonowały n a s : by ły  
lite racko  rew olucyjne i rew elacyjne. Dziś 
n ie  budzą już ty ch  senisacyj. Napróżno 
więc akcentow ał j;e p. Mieczysław) Firenkel. 
N ie wzruszył -niemi, n ie w yw ołał żądnego 
dreszczu, żadnego zmysłowego i a rażen ia , 
p rócz w rażeń węcho.wych. P o z a  w rażen ia­
m i węchowemi n ie  doznaliśm y innych, 
słucha jąc  odczytu. B y ł o n  bowiem dokład- 
•neni stireszczemiem kilfcunaisitu książek   ̂o 
w ojnie lite ra tów  niem ieckich ze szczegól- 
nem  uwzględnieniem  przygód dzielnego 
w ojaka Szw ejka. K siążk i zaś te czytaliś­
m y przefA lażnie w całości: ipO'Wtarzanie
p rzeto  ich treści' osłabiło  (tylko- efekt, jak i 
.przeżyliśmy 'oddając się lekturze o rygina­
łów.

Sposób m ów ienia p. M ieczysława F re n ­
k la  odznacza się  gw ałtow nością i  zmysło­
w ością. G dy p re leg en t w ym aw iał na p rz y ­
kład w yraz g ra n a t —  g łos jego w arczał i 
szczękał. Te sam e ositre ,1 tw arde tomy roz- 
birzmiewiaily w  s lo łm c h : .wisc;ząs, czym.ać. 
cz-eci, szczclać. poczebować, poiw.ierszchnia. 
L ubuje się rów nież prelegent, w  malowianiu 
.straszliwych, eschatologicznych obrazów. 
Oi.rgjasityczna.- a tm osfera  konającego w 
osta tn im  roku  wojny 'Wiednia'; iuetyczne 
podrygi szalejących generałów ; m ane te -  
kel fares, .wis;z,a.,ce n ad  tem  m iastem ; g łu ­
chy  pom ruk g łodnej ułiciyj, uderzający  >\\- 
jego m ury  — przeraźliw a apokalipsa św ia ­
ta. skazanego n a  .zagładę w ygłoszona zosta­
ła. przez p re leg en ta  is to tn ie  sugestyw nie i 
demoniczmie. Trudinó było po.wtsczymać 
wsicząs grozy. N ie ulega w ątpliw ości, że 
p. (Mieczysław Frenkeil p o tra fi m iejscam i 
g rać  n a  nerw ach  słuchaczów .

■Szkodia,, że oididał się  całkow icie te j 
'grze o w ściekłym  ry tm ie  jiazzru. Odczyt je ­
go byłby ciekatAszy i bardziej pouczający, 
gdyby p relegent opuścił by ł w stęp  i śno- 
diefc, Avygłaszając jedynie  Zakończenie, kitó- 
■:re zaw ierało kirótką lecz tnafnią sy n te ­
zę l i te ra tu ry  wojennej' Niemiec, u w y d a t­
n ia jącą  niep&cyfistyezmiy je j 'charakiter, 
niezdolność do odtw arzania ' uczuć m as, 
inldtywidualizm i p rzew agę jednostk i. W y­
mienione, wiiaściA\-*ości itej1 l i te ra tu ry  ró ż ­
n ią  ją  zasadniczo od  w ojennej lite ra tu ry  
fran cu sk ie j1., co /przenikliwie i tra fn ie  
'Stw/ierdził p relegent. j. w.

POWSTANIE KLUBU ŻEGLARSKIEGO.
Przedw czoraj z  InicjaTywyy p. Ludw ika K o- 
liu tka odbyło się  w  gm achu K u ra to rju in  
o rganizacyjne zebran ie  pewnego g ro n a  
członkowi L ig i M orskiej i K olonjałnej, k tó ­
rzy  posltanofwiłi zaw iązać K lub  Żeglarski 
p rzy  L. M. i K.

Po zat-wierdzeniu p ro jek tu  s ta tu tu , 
p rzystąp iono  do. w yboru w ładz. N a preze- 
■sai ziostał o b ran y  kom andor B linstrub , ja ­
ko członkowie weszli do zarządu  ,pp.: d r. 
Jamowicz, inż. Diomański, kp t. Giedroyć, 
Buezyńsiki. Szum ański, Rzeczydki, G ołu- 
biew.

Klub przedewi&zysbkiem zajm ie ^  or­
ganizow aniem  kursów  teoretycznych , (wy­
kładów:, odczytów., kursów, praktycznych, 
szkoleniem  instruk torów  żeglarskich , u rzą  
dzaniem  lo tnych ku rsów  żeglarsk ich  (ele­
m entarnych) na całym  terenie W ileńsz - 
czyizny. Jako  p u n k t oparcia óbrano ty m ­
czasowo jeziora  w  T rokach.

K ażdy cżlonek K lubu Ż eglarskiego m u­
si należeć do Ł. M. i K. (sk ładka 1 zł. m ie ­
s ięczn ie). 'Za należenie do k lubu  -opłata se­
zonowa w ynosić będzie 1'5 zł. od  każdego 
członka. 'Organizacje m łodzieży szkolnej o- 
ra z  drużyny harcersk ie  będą k o rzysta ły  ze 
znacznych ullg.

N a ziaikończenoe przew odniczący zebra­
n ia  p. T. iSlzumańslki zaproponował w for­
mie w niosku w yrażenie uznania  d la nio- 
nięrów  sp o r tu  żeglarskiego na. te ren ie  W i- 
leńszczyzny w< osobach p p .: Ozamowsikich 
i d r. Janow icza, co zgrom adzeni p rzy ję li 
przez aklam ację.

P ow sta ła  jeszcze jedna placówka sp o r­
towa, ta k  po trzebna ze w zględu n a  ch a ra k ­
te r  Wiłeńsizczyzny. (Mamy nadzieję, że za ­
rów no 'władze ja k  poszczególne jednostk i 
sportow o m yślące, dołożą wszelkich s ta ra ń  
ażeby K lub  Ż eglarski oparł .swoją egzySten 
cję n a  tirwaiłych podstawaich,. czego m u ser­
decznie ‘wi okresie pow staw ania życzymy.

 = o-O-o :------

pa.ru m iesiącam i w spraiwie o b jęc ia  kom u- —  R. Chwolesa, Stara Synagoga J. Kagansa 
u 'kac.fi autobusoiwej W m ieście. Martwa Natura — J. Stucera, Brzeg Antokolski

— NiOlW?A ULICA. K cło murów, fir.an- ~  E- Zienkiewicza, Morze — K. Pazko, Wnę- 
o is^ a ń sk ła h  i P,ogo*oiw.ia ana być i i r z ^ o -  p"fna i S z a j e l / ^ w . ^ ^ S d  Słońca -  
na i dhicia: k.tora, połączy zaułek Ih an c isz - Wystawa trwa w dalszym ciągu.
(kański ,s u licą  św. M ikołaja.. Rotborty m a- ... — — — _ Ł    •
ją  być pod ję ty  latem , po zaitwierdzenau Przeciw obstrukcji, hemoroidom, zaburze-
p ro jek tu  pracz Riaidię M iejską. niom w żołądku i kiszkach, zastoinie w wa-

—IPOTIKAjDEOWlAMCE ISŁOPÓW R E - l ' + i , L , 1,llf„dzionie\  bólom, ,krz+ .  z: leca si« 
KLAMOWYOH, B ą na- ^  kifk“ ' ’f Z e S
myślaniiach się dzierzawicy słupów  rek la- ” T „
m cw ych mia pr;zystanikaeji .autobiuisowych FEA TR 5 MUZYKA

koncertu.
CO GRAJĄ W KINACH?

REW JA  — Niepotrzebna.
PAN — „Dofnlawan".
SWTATOWID — Plan W.
H ELIO S — Romeo i Ju lcia. 
HOLLYWOOD l— Blond Venus.
CASINO — Obraza majestatu.
ADRIA — F lip  i F lap  za k ra tam i. 
LUX — Pieśniarz gór.
— Dyrekcja kina „Rewja" nie zważając 

na wysoką cenę wynajmu filmu pt. „Niepotrze-
r\ 11 O a  11 A  A  . . . . . .  —. * l

P A R I D
K R E i ‘A

Usuwa ztnźrizcjfei, zapo­
biega tworzeniu się no­
wy, b, usuwa pUiuy i 

pryszcze

ona" a chcąc udostępnić każdemu możność o-i;pirmy.s tąp ił • wrieisizcle do ich osizklepia. N a- — Teatr Wielki na Pohulance — ostatnie __  „   ^ t
■raizie poiriządlkowiaaiy jieist słupek p rzy  zbie- przedstawienie „Przepióreczki". Dziś, czwartek gią“dania"tego Vap7awdę wieTkiego "arcydzieła” 
gu  ulic Miicikieiwdeza i W ileńskiej. |  .!*| 0 godz. 8 wiecz. po cenach o 50 proc. jakiem jest film „Niepotrzebna", \  dniem dzi-

- -  C E J W K  O iraO ER N IA N Y . Podo- E fff ' siejszymzniżyła cenę wejścia: balkon 30 gr„

KRADZIEŻE
. . .  . n  J ,1 V, 1 , ... . . , .>, iii — Zwłoki noworodków. — W podwórzu

uch obniżenia. Podobna; akc ja  zostanie W piątek 31-III z powodu generalnej próuy domu nr. 3 przy zaułku Lidzkim znaleziono w 
Prizepirotwiaidizoiua i 'W> reisitauiriaicjiaich. z „Czerwonej limuzyny" — teatr nieczynny. jamie kloacznej zwłoki kilkudniowego noworod-

- - DT3PV'7 t A m a f tc itP  ArniT Wl qip,p a — Nowa premjera T. Łopalewskiego. W ka płci męskiej. Wydział Śledczy wszczął docho-
■ww ^  &obo^  1 w Teatrze nrPohulance ode dzenia, a zwłiki Noworodka zabezpieczono na
WiLtL. iî . KOM ENDANTA (WALIiLORY. — grana zostanie po raz pierwszy nowo napisana miejscu do dyspozycji władz prokuratorskich. 
P rezydium  miiaisfa po d ł u ż s z y c h  obradach sztuka przez ogólnie cenionego i nadzwyczaj- — Nad brzegiem Wilji, koło ul. Tartaki, zna-
noa ri,nPV7 ia sadu    ^ , ,0  nie lubianego autora wileńskiego, Tadeusz Ło ■ leziono płód noworodka płci żeńskiej. Płód ten
nad  de }  -.! . ą  dyscyipilDnąainęgo* \y sp ia -  palewskiego „Czerwona limuzyna". przewieziono do kostnicy szpitala św. Jakóba do
wiig b. kemendantia s traży  W aligóry, za- — „Lekarz bezdomny" — doskonała szta- decyzji władz prokuratorskich. Wydział Śledczy
ibwiieirdiziło ipoiwzdęty przez, 'sad iwvrok w k~ Słonimski,ego, będzie następną premjerą po wszczął dochodzenia.

, . ' „Czerwonej limuzynie". — Fałszywy bilon. —* Na rynku Kalwaryj-
catej roziciągiłos/eii. — Uwaga! — 2 kwietnia o godz. 4  po poi. skim Piotr Maciejewski ze wsi Pikiliszki gmkiy

WOJSKOWA znakomita komedja „Omal nie noc poślubna", rzeszańskiej usiłował puścić w obieg fałszywą 
— PRIZEiD iPOROiRiFM RGOZNTF a CerU 50 Proc- zniżone- monetę jedńozlotową. Monetę zakwestionowano

1019 i i  i  + •  - „ + 1 +  — — Nieodwołalnie ostatnie przedstawienie Wydzał śledczy wdrożył dochodzenia,
rocan l ab Kają';y  Przcślicznej bajki dla dzieci! W niedzielę 2 kwie — Okradziony wieśniak. — Szyszkowski

'"Y tone  zosta ły  odpow.iadme tnia 0 godz 12 w po|. po najniższych cenach Witold z Uredzan, gni. mejszagolskiej, zawiado- 
,przepisy  ponządlbowe aa, czas BrlWamaia. p o - „propagandowych" (od 20  gr.) grana będzie mii policję, że z podwórza domu nr. 3 6 przy 
baru. w Teatrze na Pohulance, nieodwołalnie po raz ul. Witoldowej skradziono mu 5  owczych wyro-

HANDEL ZAPALNICZKAMI. — Szere-

POC2TOWA

przedstawienie Wydzał Śledczy wdrożył dochodzenia, 
niedzielę 2 kwie — Okradziony wieśniak. — Szy: 

poł. po najniższych cenach Witold z Gredzan, gm. mejszagolskiej, zawiado- 
(od 20 gr.) grana będzie mił policję, że z podwórza domu nr. 3 6 przy 

ance, nieodwołalnie po raz ul. Witoldowej skradziono mu 5 ow''7vf>łł 
Wl miejsiaofwiościiaich urizędowoinlia kami- ' Prześliczna bajka W. Stanisławskiej bionych skórek i damskie trzewiki,

isjii obowiązytwiać (będizie iz a jte  sąpjnzedaży ;;^t.s^ .0^ ch czarownicy", z udziałem wybit _  HANDEL ZAPALNICZKAA 
alkoholu, co pozj^noli* ma lutlrzymarLie po- Snwinv-DnSufCZnu/C d.z>eci. _z .^al?.tu P- gowy Wydziału śledczego ujawnił uprawiany 
rządku iwiśród; zigalasiziającyich się  idio iptize- , Wspanjałe deko j ’ sllczne na rynku Łukislum nielegalny handel zapalnicz-
. l i .  ^  10 WlZQ kostjumy, tance, karzełki, czarownice, zjeżdża- kami. Handel ten uprawiali .Bolesław Koblenc

Poinadtin .gnniM ^ • Jące na n.llotTach z Łysej Góry — wszystko to (Archanielska 16), Stanisław Niestkiewicz (z-k
^ l  f poloceniie tworzy niezapomniane widowisko, które po- Warszawski 13), Cyprjan Falejew (Smoleńska

'dostonczonliia pobopoiwymi K dalekich m iej- winny zobaczyc wszystkie dzieci wileńskie. 3) i Michał Tytus (Chełmska 64). Zakwestjo
soowiosci środków; lolkiomocjiii mai ikioiazit gm. — Teatr Muzyczny „Lutnia". Występy El- nofwano u nich 8 zapalniczek, które przesłano do
tialk, alby n ie  oidibyiwalli oini dirioigi (pieszo. «y Gistedt. Ostatnie przedstawienie „Wesołej Urzędu Akcyz.

wdówki". Dziś, grana będzie po raz ostatni po — PRZYWŁASZCZENIE. — Hirsz Stark,
<renaf ,! zmzonych obfitująca w piękne rnelodje m tn. przy ul. Kijowskiej 10, zawiadomił policję,

— Wyjazd prezesa K. Zuchowicza. pre- s™ie{nrl  operetka Lehara „Wesoła wdówka z że piotrowi Jankowskiemu, z-k Lidzkł Nr. 9, dał 
zes wileńskiej Dyrekcji Poczt i Telegrafów E,n4 Gistedt w roli tytułowej. Efektowne tance 302 zł. na wykupienie weksli. Jankowski wek- 
P- mż. Karol żuchowicz w dniu 30 marca r.b. 1 ewolucje układu W. Morawskiego, dopełnia- sli nie wykupił i zbiegł z pieniądzmi. Pierwszy 
wyjechał na dni kilka do Warszawy na Zjazd ją artystycznej całości. Ceny zniżone. komisarjat PP. wdrożył za nim poszukiwanie, 
piezesow Dyrekcyj Poczt i Telegrafów.

kierownictwo Dyrekcji na czas nieobecno- 
sd p. prezesa Żuchowicza objął w zastępstwie 
naczelnik wydziału p. inż. M. Nowicki.

z e b r a n ia  i o d c z y t y
— Komunikat Związku Pan Domu. Dziś, 

dnia 30 b.m. o godz. 17 w sali T-wa Kredyto­
wego, Jagiellońska 14, p. Barbara Wołodźkowa 
złoży sprawozdanie z ogólnego Zjazdu Delega­
tek Z.P.D. w Warszawie, poczem odbędzie się 
pokaz sukien i okryć wiosennych z firmy „W. 
i E. Szumańskich" i kapeluszy z firmy „An­
gelika".

Od A d m i n i s t r a c j i
Uprzedzamy naszych Sz.Sz. Prenumeratorów, 2e z dniem 

1 kwietnia r. b. wstrzymamy wysyłkę pisma wszystkim 
zalegającym do tego dnia w  opłacie.

—  OSZUSTWO WĘGLOWE. Jakiś 
osobnik, zamieszkujący w hotelu „WiIno“ 
widząc swe rzeczy zakwestjonowane 
przez właściciela za niezapłacenie ra­
chunku, zaproponował hotelarzowi tonnę 
węgla jako ekwiwalent za zaległą należ­
ność.

Węgiel dostarczono, wobec czego 
właściciel hotelu zakwestjonowane rze­
czy oddał z powrotem. Dopiero po kilku 
dniach okazało się, że hotel padł ofiarą 
podstępu. Węgiel zamówiono na rachu­
nek hotelu i obecnie firma żąda zapłaty.

Oszust, chcąc wydostać swe rzeczy, 
umyślił podstęp, który mu się udał w zu­
pełności.

— NIEUWAŻNY WOŹNICA. — Ajzyk Ko­
mar, zam. przy zaułku Kucharskim 14, powożąc 
dorożką konną, najechał na ul. Stefańskiej na 
przechodzącego przez jezdnię Romualda Jaro- 

siewicza ze wsi W. Pole gminy rudomińskije. 
Jarosiewicz doznał lekkich obrażeń.

— Szeregowy Jan Mieczkowski z oddziału 
HI S. B. K., wyjeżdżając wozem z podwórza 
domu nr. 23 przy uL Wielkiej, najechał na au­
tobus Arbonu nr. 38476, wybijając dyszlem szy­
bę w autobusie. Wypadków z ludźmi nie było.

D Z I S N A
— SĄD NAD ZŁODZIEJAMI. Sąd Grodzki 

w Dziśnie skazał Jana Pankrata ze wsi Pogar- 
ce gm. mikołajewskiej, zawodowego złodzieja na 
5 lat więzienia, Józefa Dryło z tejsamej wsi na 
2 lata i Włodz. Haniebnego z kol. Stelmachowo 
gm. mikołajewskiej na 2 lata więzienia za to, iż 
w nocy z 15 na 16 bm. włamali się do sklepu 
Josiela Klota w Dziśnie przy ul. Handlowej i 
skradli różne towary , .przeważnie spożywcze na 
sumę tysiąc złotych.

P O S T A W Y
— POŻAR. — W dniu 26 bm. we wsi Si 

dorowicze gm. kobylniekłej wybuchł skutkiem 
pęknięcia komina pożar w domu Ant. Kowszyka, 
Spalił się jego dom mieszkalny, zabudowania go­
spodarcze, sprzęty, zboże itd., wartości 1500 z!.

Pożar przeniósł się na sąsiednie domy. Spali­
ły się: dom mieszkalny Piotra Pietucha z chle­
wami, oborą, prosiętami, straty wynoszą 3.700 
zł., dalej dom Józefa Maksimowicza z zabudo­
waniami gospodarczemi wartości 3.000 zł., wre­
szcie dwie stodoły z paszą i narzędziami gos­
podarczemi Jana żuka.

SMORGONIE
— POŻAR MŁYNU. — Pod Smorgoniami 

spłonął doszczętnie młyn J. Szutowicza i J. 
Adamskiej zamieszkałych w Wilnie przy ul. 
Litewskiej 7. Straty wynoszą 25 tys. zł.

Z Izby Przemysłowo- 
Handlowej w Wilnie
— Pobieranie podatku ładunkowego od mly 

nów. — Izba Przemysłowo - Handlowa w Wil­
nie interwenjowała w Wileńskim Urzędzie Wo ­
jewódzkim w sprawie pobierania zbyt wysokich 
w stosunku do obowiązujących przepisów sta­
wek podatku od ładunków kolejowych — od 
transportów zboża, nadchodzących do młynów 
wileńskich. — Obecnie Urząd Wojewódzki zwró 
cił się do prezydenta m. Wilna, z pismem, w 
którem prosi o wydanie zarządzeń, idących cał­
kowicie po linji postulatów, wysunięty cii przez 
Izbę.

— Podatek od zwierząt rzeźnych. Izba Prze­
mysłowo-Handlowa wypowie+*+a się przeciw­
ko scaleniu podatku obrotowego od zwierząt 
rzeźnych.

— Źakazy przywozu i kontyngenty na na­
siona oleiste. — W najbliższym czaśie mają być 
opublikowane nowe zakazy przywozu, między 
innemi także na niektóre nasiona oleiste, jak sie­
mię słonecznikowe, boby sojowe i koprę. - 
W związku z tem ostatnio miały miejsce narady 
w łonie Związku Izb Przemysłowo - Handlowych 
a następnie konferencja w Ministerstwie Rolnic­
twa, która przekazała opracowanie wniosków 
specjalnej podkomisji.

Sfery przemysłowe, będące w zasadzie prze­
ciwne reglamentacji w obecnej chwili importu 
nasion oleistych jako surowca, wobec niedosta­
tecznej podaży nasion krajowych oraz ze wzglę­
du na dodatkowe obciążenie w ten sposób pro­
dukcji, wypowiedziały się, w razie wprowadze­
nia zakazu przywozu, za możliwie liberalną po­
lityką kontyngentową. Jak podnoszą przedsta­
wiciele przemysłu tłuszczowego, przy obecneni 
spożyciu olejów ciekłych i tłuszczów stałych, 
w wysokości 0,75 kg. na głowę, nie stanowią 
one w istocie konkurencji dla masła, którego 
spożycie wynosi 5— 6 kg. na głowę. Ponadto 0- 
leje są objektem konsumeji warstw najbiedniej­
szych, dla których masło jest niedostępne z u- 
wagi na swoją cenę.

Kolejowe koło L.O.P.P. 
w Iwacewiczach

Z inicjatywy kasjera stacji kolejowej Iwa- 
cewicze — członka BBWR p. Jana Narwoysza 
w dniu dzisiejszym w sali dworca kolejowego 
odbyło się zebranie pracowników kolejowych 
w celu zawożenia Kolejowego Koła LOPP w 
liczbie 36 osób.

Zebraniu przewodniczył p. Narwoysz i po 
krótkiem, lecz treściwem przemówieniu, które­
go, natychmiast przystąpiono do wyborów.

W skład zarządu weszli: na prezesa Wła­
dysław Zwarysiewicz, na wiceprezesa Jan Pup- 
no, na sekretarza Michał Wakulski i na skarb­
nika Mikołaj Tomko; członkami zarządu Józef 
Bertosz, Dymitry Bobrowicz i Bolesław Zaw- 
ko; na zastępców członków Wiktor Oskierko i 
Józef Sieńko; na delegata Jan Narwoysz i na 
zastępcę JanWerkun, do komisji rewizyjnej: 
przewodniczącym Roman Borawski i zastępcą 
Władysław Gregorczyk; członkami komisji re­
wizyjnej Zygmunt Szklizmundt, Antoni Siekie­
ra i Jan Kołodziej, zaś zastępcami członków 
Józef Kapcewicz i Michał Łukaszuk.

Przy tak licznym personelu kolejowym na 
tutejszej stacji od powstania zmartwychwstałej 
Polski, nie było tej wielkiej wagi organizacji, 
któraby pracowała na obronę Ojczyzny i dzię­
ki człowiekowi dobrej woli, powstała tu dawno 
pożądana placówka. Oby więcej na Polesiu ta ­
kich ludzi!

Tą drogą składam p. Narwoyszowi serdecz 
ne, staropolskie Bóg zapłać, a nowej placówce 
życzenia owocnej pracy i rozwoju.

------------ 0O0----------- -



frod|ph/k
'femaJi ikrodzieży koniia n a  sźkodę R obot- — Regulacja rzeki Wielżabki. Magistrat 
n t a  Antotafiego mBesakańca w si Kamiosa- m. Słołnima przystąpił do studjów i pomiarów 
t o  gm . Brzostaw łca. Mada. ,W czasie po- £ ? “ ta a przep,ywaiącej w e ranicach 
ścigu  dafamamagio p r a s  postan m ek  P .;P . ralaSRazeczka ta corocznie wylewając, podtap-i 
k o n ia  odmiailezioino ;w lesio. Sprawciy cnae- przylegające ulice i przerywa komunikację min- 
izniami. sta z koszarami.

— U REG U LO W A N IE O ŚW IE T L E N IA  — SAMGBÓJJSTWO NTEDOROZIWT- Po zakończeniu prac wstępnych, opracow -
ULICZNEGO J E S T  ZADANIEM  C H W IL I N IĘ T E J. W  dn iu  28 b. m. Kuźm idka Olga ny będzie projekt regulacji.
^  - — Pożar. Dnia 26 marca o godz. 21 we wsi

Starowiejskiej wybuchł pożar, 
następujące budynki: 1) na 

Jana — dom mieszkalny i
ifiliczmyeh, ośw ietlen ie  raasizydh u lie  ipozo- szeuie się  .  ̂ chlew pod jednym dachem, 5 sztuk owiec i 1
Stawia bardzo dużo do żyiazeatia. — PA STW Ą  fPOŻłARU. W  dniu 28 b. wieprz — ogólnej wartości 2360 zł. 2) Sieńko

Przsedowazystikieim praU ńe for alk ośw iet- m. o godz. 21-ej; iwskutek uieositirGŻn.ego Meksyma — dom mieszkalny i chlew pod je- 
ile n ia  u a  peryfenjacłi m ia s ta  i przejście obchodzenia się z  ogniem  w ohlewfie W ła- dnym^ dachem, oraz-̂ 3 j z t  . owiec — ogólnej

Największy i

Dźwiękowe kino

„REWJA"
SALA MIEJSKA 
Ostrobrairs b 5.

NIEPOTRZEBNA
Ceny: balkon 30 gr., Parter od 49 gr.

najpiękniejszy przebój sezonu

MATKA TO MAE MARSH 
MATKA w roli tytułowej to reżyser ja Henryk# 

Kinga.
MATKA to magnetyczne i aieząpostagane 

słowo.
MATKA to genjałny film FOX‘A.

DŹWIĘKOWE KINO

„£ASIH0“
Wielka 47, teł. 15 41

Władca tłumów, król humoru. 

n * f T A  B U R I A N  w swej przebojowej komedji filmowej

„ O B R A Z A  M A J E S T A T U "
Ekscentryczne przygody nieśmiertelnego wesołka! Film śpiewany i mówiony po czesku i popolsktt. 

■_________  Nad program: Urozmaicone dodatki dźwiękowe.

Również i -w śródm ieściu (przechodząc pożar, uti-uu-egio ipasiiwa. _  Regujacja  pjacu Handlowego w Słoni-
u licą  można. sobie złam ać rnógę, gdyż pa- szfeallnych,,1 3  chleiwów i 313 stodół. W ypad- mje> j aj< s\ę dowiadujemy , magistrat w okre-

3ka. —  ików z ludźm i n ie  było. S tra ty  n a  frazie n ie  sje zimowym opracował kilka projektów, ma- 
u.stalono —  jednakże pnawdo-podobnle sięn- jących duże znaczenie dla miasta, wśród kti ■

n u je  n a  ty eh  u licach  ciemność egipska 
Jatko p rzy k ład  m ożna twlsikaizać n a  uil. J a ­
giellońską, n a  k tó re j zn a jdu je  się  e lek tro ­
wnia. N ie chcemy i.vie:r;zyć, aby  nikt z 
aatrządu elektrow ni n ie przechodził tą  u li­
cą 9 n ie  zauw ażył panującej ciem ności, u 
chodzi przecież o  dirc;bno'stikę, a m ianow icie 
.o w kręcenie przepalonych żarówek.

Z arząd elektrow ni pow inien przedewszy- 
. s tk iem  tdlbać o  to , aby włazystkńe astmie - 

jąee ju ż  p u n k ty  oświetleniowe fusnikcjo- 
nowały w  należy tym  porządku, a  po 'Wtór­

n ą  do olbrzym iej sum y.

J  — S *
««££ 9$ #  -£*< -i i

rych jest projekt i kosztorys odwodnienia Pla­
cu Handlowego od wód wiosennych i burzo­
wych.

Ma to duże znaczenie, szczególnie dla mie­
szkańców ulicy 3 maja, która wskutek wadli­
wego rozłożenia ścieków każdorazowo zalewa­
ną jest na całej swej szerokości wyżej chodni­
ków, co wpływa niszcząco na fundamenty do­
mów oraz zanieczyszcza pod względem sam-

Pan
tel. 528

Dziś 9-letni genjałny malec, znany z filmu „CZEMP“, ulubieniec młodych i stary ch.

C O O P I i
w otoczeniu najznakomitszych gwiazd ekranu Ryszarda Dbca, BORYSA KARLOFFA i

p. t **D O N O Y A N
in. we wzruszającym firnie ##

reżyserji genjalnego FREDA NIBLO, twórcy filmu „BEN-HUR". 
Nad program: Dodatki dźwiękowe. Seanse: — 4, 6, 8, i 10.15.

— URZĘDOW A. W idtóu w ^oa-ajszym  tamym ulicę. ,
. ,  - _  .„iy. Projekt przewiduie ustawienie kilku stu-

 w .. ---------------------------------------------- „ P- .wejew^da Sw iderski przyjąjl. pp. Rio- dzien ściekowych na ul. Różańskiej i PI. Han-
nalleży vrzmoouić a-libo założyć moiwe punk- ńlakówiuę i  Heruibawuiaziai !W! sprarwiam m a- (jj0Wym j skanalizowanie Placu w kierunku
ty  eśwdefleniowe. na p e ry fe riach  m iasta . jąjtkoiwyeh, o raz delegację ludintosci zy- łZ Szgzary. Koszta tych robót projektowane

Je s t
być nlaitydhmi-.. ----------  . -  . - ■ - , . o , •
d eb ra  mi-esjzkamcaw tniasaego m iasta. cebuirmiistrza- Ositaszyńskiego i  Szitejhberg

\nrvRTVTAT m .a t̂ GMITNIKA/U A która; przedstaw iła  p. w ojew odzie reszo-
GRODNO —  'WILNO. W  tych^dniiach unu- ^  X S u T ^ S o ^
ebom iooa zo s ta ła  n o rm aln a  kom un ikac ja  'w cimu „lrurn _ mam,; zydow w> Niemictzcdh.
au tobusow a m iędzy Grodiniem a  W ilnem . _  WYWROTOWCÓW. -

•Samochody odchodzą z G rodna o  godiz. lQ d ' G U ^ o w y m  w
, m  w « . * . . .  " a a ? 't̂ TSSsS^

w  t -w a
.,K R A JA N “. w  ^  ™ J - - - "■ - *" • —-
18-tej w  isailHi 
'stodzeuŁe T 
Ludowego p. u . „Erajain* 
porządku dzionJuyim:

D łw iąkcw » kenes

to  spraw a bardzo ak tu a ln a  i  m usi dcrWskiej m . Nowiogródtoa w  składzie pp. Są w wysokości 4000 zl.
^chmóast załatw iona p o m i n i e  d la  M albina p rezesa  gm iny  żydowskiej', \wi- Inicjatywę magistratu witamy z prawdzi- 

m iasta. :p.p)bnirmisitrrza. Ositasziyńskiego i Szitejinberga wą ladością i życzeniem jak najspieszmej^e
go zrealizowania planów.

liTi
Lw
i J W C I A

INAUGURACYJNA PREMJERA! Arcydowcipiia i najweselsza komedja.

ROMEO i JULCIA
„Biuro Pośrednictwa Małżeństw i Kursy Salonowych Manier**

W roi. gl. ZULA POGORZELSKA, ADOLF DYMSZA, KONRAD TOM, ANTO­
NI FERTNER i inni. Rewelacyjny scenarjusz! Balkon 49 gr., parter na l  s. 86 
gr., na pozost. od 90 gr. Początek s. o godz. 4, 6. 8, i 10,20.

-  POSIEDiZENIE ZARZĄDU KOM I­
T ETU  R E G IO N A LN EG O . W  dmiu 28 m ar­
ca pod przewoidiiiidt/t*em p, s ta ra s ty  N eu-

, jm'n.u a — - -----------  o-ebauera odbyło ©ie posiedzeaue Zarządu
• J d ih ^ ip  sie iw ’ kfel  E,oraa,n'> “ wstakamiec: w si Ebon«Jki gm. p OOTkutowieso' Eom iilteta R e g jra ia to g o . —
i szczoeisoiwskiej n a  6 Hat wŁ«s»«in*a, K un ie j- p  1, ^ ^ , , , p ro tokó łu  poprzedniego p o -
-™  “ i *  w si O s - ta p jo ^ z y z n a ,,  M om c, siX n l a  p r ę d s i  p o ^cseg ó ln y eh  -sekeyj

o n as tęp u ją  ym  Rom a,n ,ze .WB, iRomejiłn. Kraisii-owski M i- odłożyli spraw ozdana z działalmicś-oi — 
kóład ze :wsi Romejlkd, Da.wlidoiwa.cz Gzy-

1) O dczytanie p ro toku łu  osta-tniego 
zebrajnia.

2) Spraiwozdanie z dlziałalnaśdi' T-wa.
3) Sprawidzenie posiadanych tkanin. 

T -w a ,,K ra ja n "  Sekcji handłow ej.
4) Spraiw-a założenia .,Komunalniej K a­

sy  Oszczędności44
5f W olne -wnioski1
— GM INA ŻYDOW SKA PR Z Y ST Ę PU ­

J E  DO KROKÓW  EGZEKUCYJNYCH.
J a k  sie  dow iadujem y Zarząd' G m iny Ży-

m on .ze w si Dolna i Sam osiej J a n  ze w si 
R om ejld .po. 5 Lait. w ięzienia, oraiz Dawitdc- 
wi-ez iPi-otir, ze wl3i D olna na 4 -lata w ię­
zienia. -Pozatem w szyscy sk azan i zosta­
li pozbaw ieni prarw publicznych r-la p rze­
c iąg  lat 10. O skarżał w iceprokurator Ach- 
matowdciz.

— PUDOWA. PTjYW.A DNT. — Nowo­
gródek je s t m iastem  pazbaw ionem  wody- 
(dlatego też m yśl s tw orzen ia  .basenu p ły ­
wackiego. rzucona przez sekcję  pracy.

za rok ubiegły.
N astępnie  uchwalono p ian  .praicy mia retk ty ) .

Ratijs wiieOslcig
P IĄ T E K , dn ia  31 m arca 

12.10 —  M uzyka iz plytt 
13.20 — Kom. m eteor.
14.40 —  P ro g ram  dzienL 
14.45 — Muzyka: popu larna  p ły ty  
15.15 — (Giełda; irołn.
15.25 — K em . LOPP.
15.35 — M uzyka niieimiiedka (nowe -pły-

dicfWskiej p rzy s tąp ił energicznie do śc ią - p rzy ję ta  została przez m ieszkańców  z- u- 
gamiia od cp arn y ch  p ła tn ików  sk ładek  — zin-aniem i radością. M yśl tę, n iełatw ą do

1933/34 'prźyczem  d o  najw ażniejszych  n a ­
leży zaliczyć o rgan izac je  ta rg ó w  kresow ych 
u św iadam iające  odczyty © gm inach w  sp ra  
w-ib sta-tyisityki,, dokończę,rdc, budcłA'y ogn i­
ska nrzędnaezag-o ]L zajęcie- się m onografią  
powiatu.

B udżet w. .wysokości 1880 zM w docho­
dach i  wydatkaich przy jęto .

N astępn ie  Zarząd.' u  chwiał ił porządek 
dzionmy na. p lenum  Komitietu ja k  n a s tę ­
p u je  :

1) (Sprawozdanie K om ite tu  ogólne i
.gminnych. W  ty m  celiu Gmina *w tych — zrealizow ania , podjął ip. 'Wicewojewoda Go-
dniach -przesyła, do  U rzędu  Skarbow ego dlewsiki, k tó ry  pacizymft już .szereg kroków  ' ‘ 2) p ,1(aJn p,r!aioy  ̂ Hudżet
30 pozycji: n iezapłaconych 'Składek iw- -celu k ie ru n k u  je j rea tizacji. Specjalna kon ii- O rganizacja' taipgów kresow ych
ściągnięcia tych  sk ładek  w  'drodze przym u- s j,a teohlniczna, złożona z na jtęższych  iimży- ^  Budową; egnisika urzędniczego 
su. nierów , zbadała wannuniki ido budow y p ły - 5) paieBięciolecie LO PP, poczem korni-

— BOJKOT TO W A RÓ W  N IE M IE C - w alni, .opracowała, p lan  .i kosztorys i oto te t lla o d s ta w ie  ista;t-Utu skreślał 7 -czllon- 
K IC H . W związku z rep resjam i an tyży - jnż  dn ia  31 bm. odbędzie s ię  w  eałr U rzę- vj |  (przyjął 62. członków,
dowiskiemi ,w Niemczech, tu t . (Właściciele du W ojewódzkiego o godz. 1 8 -te j zebran ie  __ AMATORZY NAPOJÓW". W nocy
hiurr próśb i podań, postanow ili n ie używ ać organizacyjne O byw atelskiego K om ite tu  z in,a 27 ,bm. zapom ocą oderw^ania. okie-
taśm y  do maszyni i k a lk i .maiszynowej n ie- Budowy P ływ aln i. C hodzi O' to , aby zebrać j wybicia szyby w slklepie M arjii K an -
m ieakiej f irm y  „Pelikan". O postanow ię- ^  m iejscow em  społeczeństwie  ̂ potrzebną p r ^  u l. Szosowej 18, skradziono
tn(iu k tó re  zostafło poidpisainle przez 'WSzys-t- ^  buduw ę^pływ alni sum ę p im iędzy^ l^ o re  litirów w ódki i k ilk a  pudełek sardynek,
k ieh  bez różnicy  wryznania w łaścicieli uipo-wiażtniać będą  następ n ie  ich w łaścicieli Kraidizeży tej dokonali k an o n ier 20 pap.
b iu r pow iadom iona została w spom niana bezpiłatnego korzystan ia  m pływialm w S tefan  ii s trzelec 78 pp. MaJkowtsiki

16.90 — „Mała skrzyneczka"
16.20 — |Odiczjzt  dilą, m atu rzystów
16.40 — Odczyt.
17.00 — R ecital skrzypcow y.
17.50 — P ro g ram  n a  'sobo-tę

18.00 — Odczyt.
18.20 — W iad. bieżące 
18.25 —  K oncert życzeń
18.40 — Ze spraw ' litew skich  

18.55 — Roizmatiit.
19.00 K  -Coda. odcin. powieść.
19.10 — Ruzm ait.

19.20' —  Przegląd: p ra sy  k ra j. i izaigr. 
19.30 — Felj-eton.

1.9.40 —  B ras. dz. ;rad.jowęr.
20.00 —  Po-gad. m uzyczna 
;20.15 — K oncert
22.00 —  W iad. sp o rt.

iMaterjał sosnowy
budulec, przy stacji Ponary do sprze­
dania dłapp. Osadników Jagiellono^a. 
Ceny li. przystępne, tno;na z dost£- 
wą. Wiadomość: u;. Zygmuntows^s

6 — 1, godz. 9 — 3.

N A S I O N A
roślin warzywnych oraz kwiatów z n a j­

lepszych źródeł poleca

Zyimunt Nagredzkl
WiJne, Za w ełna U*a.

Ż ą d a j c i e  c e n n i k ó w .

r n m m T m m łi ły m łm w f ł łT T T T T ł f ł i .*  i

6 A B I N I T
» » £ {O R B ln s | k o s m e t y k !  l e c z n l n s l  
Wilno, Mickiewleze 31 m, 4,

U R O D Ę
kobiecą konserwuje, doskonali, odświeża, u- 
suwa jej skazy i braki. Masń.ż kosmetycz­
ny twarzy. Masaż cista, elektryczny, wy­
szczuplający (panie). Natryski „Horrnona" 
według prof. Spuhla. Wypadanie włosów, 
łupież, indywidualne dobieranie kosmetyków 
do każdej cery. Ostatnie zdobycze kosme­

tyki racjonalnej.
Codziennie od g. 10—8.

W. Z. P.

P L A C
w Zwisriyńca róg Tomssz»-Z*na i Fabrycz 
uej do sprzedania — Dowiedzieć się: Wielka 

10 m 1 do 10 rano i od 2 — 3 pr>.

K u p n o

K U P I Ę
fol#*rk oki ł j 30 na do 
15 kltn. od Wiin*, wy- 
magane: bud> tiki, doń 
ra ziemia, blisko l*s > 
rzeka. Oferty szczegó­
łowe kierować d ' Bmrs 
Reklamowego, Garbar­
ska 1 dla „G‘.

z p°wo<*u wy-iKuilI jazda do sprze­
dania w centrum mias­
ta restaurację z całko­
wi trin urządzeniem. — 
Wiadomość w Starz? 
Reklanjowem aL Gar­
barska 1 od godz. l i  
do 4 pp.

K U P I Ę
stałą maszynę do pisa 
aia u£yw«nq w dobryto

SAMOCHÓD 4 stan.ie;  dQ# ^
Studebaker -- President P®'*
S - cylindrowy, prawie A w " .
nowy do sprzedania.— __
Dowiedzieć się: Dobro 

czynny 2.-a m. 4, od 
godz. 2 — 4.

fimma w Hanow erze. odipowie<3mieffo okresu  «sam .
W łaściciele b iu r zwiracają się do wszy­

stk ich  k tó rzy  posia<łają maiszyny do p isa ­
nia o  poparcie ich akcji' :i używ ać ta śm y  i 
kailQd ty lko  'krajow ego w yrobu.

-  LODY PU ŚC IŁY  — Ł Ó D K I GINĄ.
M ichajtow  B orys zam . przy  ul. Po dolnej 
72 zam eldow ał o  kradźieży  ,n!a jego szkodę _  z  życia Z.O.P.K. w Słonimie. Referat 
łódki wajrtośdii 50 ztf. Wychowania obywatelskiego wygłosiła p.

— KRiADZIEŻ KONTA. W  nocy ma 29 Rymdzionkowa na temat — „Dzieje rodzinnego

‘stanislaw:. Obydlwu zatrzytmatl oficer iin-

O B W I E S Z C Z E N I E
Sąd Okręgowy w Wilnie, Wydział VI, ob-

i

spekey juy  ma, te ren ie  ifcotBar (KościuszŁi ze wieszcza że decyzją swą z dnia 15 lutego 1933 
y y roku postanowił ogłosić Brancowskiego Moteia

za upadłego w handlu i kuratorem masy u-skradzioniemi rzeczam i.
— m A L E Z JE N IE  TRUtPA.

T a n i ]
Domek z placem obszaru 1500 sążni kw. uroczo położony na 
Sołtaniszkach do sprzedania. Las sosnowy. Miejscowość sio™ 

neczna. Wiadomość w Adm. „Słowa".

i

P O K Ó J
sł r..CvZuy z uieitrępu* 
;ą em DFeJścieni ze 
v/szyitilfmi wygcd«JP;, 
odremontowany — d> 
wynajęcia — solidnej 
osobie — 40 zł. Nre 
miecka 3 m 8. Hłisko

b. m . niie^nani ^praiwicy za ipomoieą w yr- majątku J. Piłsudskiego, oraz dzieciństwo Mar­
szałka" — odczyt ten ujęty przez referentkę w

W  dniu  uijuuii-&u vv i Kuiaiuicm nid*y
w uu iu  padłościowej wyznaczyć adw. Hirsza żuka, za- 

27 m arca  r .  b. o  godiz. 16 ma ipollu w  końcu mieszkałego w Wilnie, przy ul. W. Pohulanka 
ul. M iłej .znaleziono tru p a  niiezuamcgo 36—2 .
mężczyzny iw w ieku Około 36 la t. Wskutek tego wszyscy wierzyciele i dłuż-

Ja k  uśtailonio ooobuik toni idhodził po nicy upadłego w handlu Motela Brancowskiego 
aeteaminie. je s t  żylde-m -i. -zdnwiaal .dhorolbi' obowiązani są vv terminie 4-miesięcznym od 
-umysłową. (Weawimy to k o m  st-wienłzii ^  wydrukowantą ninigszego obwieszczeiti 
zigou, pitzyczem na -ciele denata, miie od-

w  zam kniętym  chlewie, do- ™ Ł -
czach wzruszające 1 głębokie wrażenie.

— W dniu 7-IV r.b. odbędzie się dorocz­
ne walne zebranie Z.P.O.K. w Słonimie w gma­
chu Starostwa o godz. 17, na którem złożone 
zostanie sprawozdanie zarządu z dotychczaso­
wej działalności, z uwzględnieniem pracy po-

rr r r r r r rw m w rrwrrwwwrwwwTTWTTTWTrwYTr
Dźwiękowe Kino „APOLLO** 

Dominikańska 20. — Wstęp 49 gr.

Kobiety bez pujfszłesi

natez,łono- żadnych 'odznak -gwiałtciwnej— 
śm ierc i. Śm ierć iwidoczie imaistąpilla- -wsku­
tek  wycieńozeniia. Tożsam ość os-oby w y­
ja śn ia  policja'.

— CZYŻBY ZNÓW  TASIEM KOW SCY. 
W  dn iu  27 !b. m . do Heirlbacewiiczia M iko­
łaja. mieisźkańca iwei Cztnyry gm. Dairew-

szczególnej sekcji, a mianowicie: wychów, tskiej podeszło u a  ry n k u  3 M aja 5 m ęż-
Rewelacyjne arcydzieło, poruszające w zupeł- obywatelskiego, prasowej, dożywiania, opieki iezyzJn z k tó rych  jednego Anlańlko Aleiksain- 
nie nowy sposób drastyczne zagadnienia nad matką i dzieckiem i in., oraz wybory za- d ,Ha W ym im ien i zażądali o d  H o r-
w s ^ ^ n e l  moralności z JOĄN CRAWFORD rządu. Ponadto omówiony zostanie plan pra- bs!eBW,ilcaa p ie n l^ z y  n a  wódikę, grożąc m u 
i CLARK GABLE. Film który zachwycił cy na najbliższą przyszłość. Ze swej strony nad . y 2. j,i tt^-Ko
świat!!! Film, który wstrząsnął sumieniami!!! mieniamy, że organizacja ta dzięki żywotności W pirzecuwmipn w ypadku pebrc i^u . Hoirba- 

70m, który musi każdy zobaczyć!!! obecnego zarządu w życiu społecznem Słonima. cewiez 'zameldował orgatnloim P. P.> k tó re
ttŁ przoduje. iprowaidizą dochodzenie.

w Dodatku do Dziennika Urzędowego Min. 
sprawiedliwości donieść Sądowi Okręgowemu 
wWilnie o swoich pretensjach do upadłego i o 
należnościach, które im przypadają, chociażby 
terminy płatności ich nie nastąpiły. Nr. spr. 
Z. 2160/30.

St. Sekretarz (— nieczytelny). 
1 $gssgHfeAtoK> r

Z ą d a i c i b
we bi-fzystkich aptekach 

składach aptecznych znane 
Irsdka #d odcisków

Prow. A. PAKA.

KOMITET NADZORCZY TOWARZYSTWA 
KREDYTOWEGO M. WILNA

zaprasza p. p. Pełnomocników Towarzystwa na Doroczne 
Zgromadzenie, które odbędzie się w sobotę dnia 29 kwietnia 
1933 roku, o godzinie 6-tej p. p. w lokalu Towarzystwa przy 
ulicy jagiellońskiej Nr. 14 z następującym porządkiem dzien­
nym:

1) Zagajenie i wybór Przewodniczącego; 2) bilans oraz 
sprawozdanie Zarządu; Komitetu Nadzorczego i Komisji Re­
wizyjnej; 3) sprawa użycia nadwyżki bilansowej; 4) prelimi­
narz wpływów i wydatków na rok 1933; 5) sprawa obniże­
nia oprocentowania 1 przedłużenia okresów umorzenia 8 proc. 
pożyczek i listów zastawnych; 6) sprawa konwersji zaleg­
łych należności i innych ulg dla członków 1-wa; 7) sprawę 
wznowienia działalności emisyjnej Towarzystwa; 8) zatwier­
dzenie wykazu członków Towarzystwa i ustalenie daty zwo­
łania Zebrań Wyborczych celem wyboru Pełnomocników T - 
warzystwa(par. 67 statutu); 9) wybór na miejsce ustępują­
cych członków Zarządu i zastępcy; 10) wybór na miejsce u- 
stępującyc’h Prezesa i jednego członka Komitetu Nadzorcze­
go oraz jednego zastępcy, 11) wybór Komisji Szacunkowej 
i Rewizyjnej; 12) wolne wnioski.

U w a g a !  Zgromadzenie będzie prawomocne^bez wzglę­
du na ilość obecnych na niem Pełnomocników (par. 74 statutu).

M I E S Z K A N I / 
DO WYNAJĘCIA

£ i 5 L wy^oil^
mi. S*’. Ignacego 5.

P O K Ó J  
DO WYNAJĘCIA

dy.y, umeblij w*n> z 
wygodami. Zgłoszeni* 
ć j Redakcji .Słowo — 
p-d W C

Posady
p o t r z e b n a

S Ł U Ż Ą C Ą
do w??vst«i«go uań*- 
iąca prać i gotowsU 
ś^ladf^twi wyaitgeue. 
Antckol ul Potr* i P«- 
'tfła 13 m 1.

I EL1CJA ROMANOWSKA. 17)

Wileńska powieść kryminalna
XXXVIII.

T ym czasem  upłynęło  spo ro  dni. A reszty 
i rew izje nie dały p ożądanego  rezu lta tu . 
G łów ni p row odyrzy  i ci trzej, co uciekli z 
w ięzienia, jakby  się pod ziem ię zapadli. M u- 
jem  zdaniem  system  m asow ych aresz tów  
nie prow adzi do celu. K ierow nicy ruchu k o ­
m unistycznego konsp iru ją  się św ietn ie. Z a­
uw ażyłem  to teraz, że w yd ają  z lekkiem  
sercem  na łup policji d robne pionki, szere­
gow ców , osobiście  zaś rozpo rządzają  ty - 
siącznem i środkam i, aby ujść bezpiecznie 
przed pościgiem . P rzedew szystk iem —  p ie ­
niądze. Dużo pieniędzy. Kiedyś p róbow ałem  
w tej sp raw ie  w ystosow ać cały m em orjał 
do w ładz przełożonych. P oddałem  w nim 
krytyce i rew izji do tychczasow y system  
w alk i zkonsp irac ją  kom unistyczną. W  od­
pow iedzi o trzym ałem  zlecenie likw idacji 
drobnej afery krym inalnej w  W ołożynie...

T eraz  w ięc czyniłem  w szystko , co mi 
nakazyw ano , nie b aw iąc  się w m ędrkow a­
nie. M oje SpSCjĄlne pełnom ocnictw a i kom ­
petencje, i^kie Uzyskałem dla odszukan ia  
porw anej córeczki w ojew ody —  zda się zo­
sta ły  zaw ieszone. Całkow icie pochłonięty  
sp raw ą  kom unistyczn praw ie  o tam tej sp ra ­
wie zapom niałem . B o czyż m iało to  jak ' 
zw iązek? T ylko d la tego , że w ojew oda 0- 
trzym ał w ów czas ów  list anon im ow y? —  
W  praw dziw ość  jego  treści nie w ierzyłem  
ani przez jedną  sekundę. W ojew oda nie 
w ierzył zdaje się rów nież. Ale była to  o- 
s ta tn ia  nadzieja , o s ta tn ia  nić, łącząca  nas 
z porw aniem  dziecka, jak że  złudna i na­
iw na! T am te  prysły, ledw ieśm y je . chcieli 
u jąc w p raw n ą  ręką śledztw a. T a  —  ro zp ły ­
w a się sam a w bezow ocnych p oszuk iw a­
niach i aresz tach .

W y d aw ca : Stanisław Mackiewicz.

W  ciągu całego tego  okresu nie kom u­
nikow ałem  się w cale z w ojew odą. W  końcu, 
zadzw onił do mnie. Nie zasta ł w dom u 
i w yznaczył audjencję.

G dy przybyłem , słuchał z roztargnien iem  
rap o rtu  o aferze kom unistycznej, ry su jąc  o- 
łów kiem  w zory na bibule. —  Skończyłem . 
—  W ojew o d a  m ilcźał p rzez czas dłuższy, 
nie p a trząc  na  mnie. Pozw oliłem  sobie na 
delikatne chrząknięcie. W ów czas spo jrzał 
nagle na kalendarz, a następn ie  p ro s to  w  o- 
czy:

—  P anie  M ańkow ski. Czy pam ięta  pan, 
że po ju trze u p ływ a term in dw utygodniow ry, 
w yznaczony nam  w ów czas w anonim ow ym  
liście kom unistów ?

— W  istocie, panie w ojew odo, tak  jest, 
ale...

—  C o. ale?
—  Chciałem  nadm ienić, panie w ojew o­

do, że ci kom uniści są  już na w olności...
—  W ięc co pan chciał nadm ienić?...

XXXIX.

Wracałem tak  poch łon ięty  w łasnem i mv 
ślam i, iż om al nie w padłem  pod au tobus. 
Ł ad n a  h isto rja : k ierow nik  służby śledczej
— roztargniony . T ak iego , sam  bym  w ylał na  
zbity  łeb. Ale cóż, w o jew o d a  m iał rację. O* 
tego  przecież jestem , by coś w ykom bino­
wać ułożyć plan, sk o nstruow ać  jak ąś  tezę, 
działać, działać przedew szystk iem .

W róciłem  do dom u rzucając  palto  na 
krzesło i n a ty ch m iast zauw ażyłem  na b iu r­
ku list. A dres na kopercie w ypisany  lite ra ­
mi drukow anem i. —  A ha, anonim . W  sam ą 
porę! choć to. —  G orączkow o rozerw ałem .

* Z nów  rzekom o z ram ien ia  K om unistycz­
nej P artji Z achodniej B iałorusi. K om itet

W ykonaw czy P artji zaw iadam iał, że jak k o l­
w iek, w o jew o d a  nie usłuchał poprzedniego  
listu, kom uniści sam i zdołali się w ydostać  
z m urów  w ięzienia. M ogliby obecnie z ro b i: 
w szystko , co się im p o d o b a  z porw anem  
dzieckiem , jed n ak  z pew nych w zględów  g o ­
tow i są  do pertrak tacy j. Do pertrak tac ji nie 
z w ojew odą, a ze m ną, z M ańkow skim . —  
O ile żądaniom  ich stan ie  się zadość —  go­
tow i zw rócić A gatkę. W  tym celu m am  przy 
być dziś ó p ierw szej w nocy do hotelu S o ­
kołow skiego. W yn a jąć  num er na nazw isko 
K arpińskiego i oczekiw ać telefonu. Dalej 
n astęp o w ały  s te reo typow e w ym agan ia , że­
bym nie p róbow ał ich schw ytać  i p rzyw oły­
w ać do pom ocy policji, bo skończy się ze 
m ną bardzo  źle.

List p rzeczytałem  dw a razy. T rzeb a  by­
ło roziważyć okoliczności; pochodził z tego  
sam ego źródła  —  to pew ne. Dalej —  w ja ­
kim celu został w ysłany?  Oni porw ali 
dziecko, czy nie oni. 80  p rocen t na sto, że 
nie oni. —  Albo d rogą  szantażu , 
chcą w ym usić jak ieś now e żądan ia , albo... 
dokonać na  m oją osobę zamachu. Więc iść 
czy nie iść?

Nie dlatego żebym  s ię  bał. O, nie. Z u­
pełnie szczerze przyznaję , że się nie bałem , 
tylko jako  oficer śledczy, m usiałem  ro zw a­
żyć każdy krok, każde najd robn ie jsze  po­
stanow ienie . W ięc szan taż  czy zam ach? 
Może być jedno  i drugie. Z 80-ciu p o zo sta ­
łych p rocen tów  40  p rzem aw ia  za czan ta- 
żem, 40 za zam achem . Jeżeli szan taż —- 10 
iść, jeżeli zam ach —  nie. Ale istnieje je sz ­
cze 20 p ro cen t m ożliw ości, że p o siad a ją  
A gatkę. D aje w ięc razem  60 przeciw ko 40- 
tu, żeby iść. —  T rzeb a  być ścisłym  w sw o­
ich obliczeniach. T eraz, zaw iadom ić w oje­
w odę, czy nie? —  M yślałem  nad tern cało 
trzy m inuty. P ostanow iłem  nie zaw iad a­
m iać. Dalej kw estja  ochrony  o so b iste j: za ­
pow iedzieli telefon, w ięc spo tkan ie  nie na­
stąp i w hotelu. W yznaczą  jak ieś m iejsce.

Nie znając tego m iejsca, trudno  o rgan izo ­
wać obław ę. —  Spojrzałem  na zegarek 
p iętnaście  po p iątej. Zadzw oniłem  do urzędu

—  Czy je s t B ium ? Do apara tu . Blum, 
pojedziecie najb liższym  autobusem  do N o­
wej W ilejki. T am  ucharak teryzujecie  się na 
prow incjonalnego  kupca. P ierw szym  p o cią ­
giem  z pow rotem  do W ilna. W ynająć  kon 
ną dorożkę i zajechać do hotelu Sokołow ­
skiego. M acie tam  jak i p a szp o rt?  co? S zy ­
m anow ski. N iech będzie Szym anow ski. Nie 
zapom nieć w alizek. Broń też. S tanąć w nu ­
m erze na pierw szem  piętrze. Już, robić.

—  Rozkaz.
 P oproście  teraz a sp iran ta  Iw asie-

wicza.
Słucham .

-  Panie Iwasieiwicz: G racjanow ski i
trzech w yw iadow ców . P a n , osobiście dyżu­
ruje całą noc przy  aparacie  w urzędzie. — 
Pięciu m undurow ych i pościgów ka. Scho­
w ać w bram ie. Czekać telefonu i rozkazów , 
koło 1-szej w nocy.

XL.

M iałem  dużo czasu. Poszedłem  się 
przejść. C iągnęło  mię coś do ogrodu  B er­
nardyńskiego . T u po rw ano  A gatkę. T ak, 
(właśnie tu. Z daw ało  mi się teraz, że byio 
to daw no, bardzo  daw no. P och łan ia ła  mnie 
myśl o dzisiejszej nocy. D okuczliw a, ją trz ą ­
ca myśl. Czyżbym  był zdenerw ow any?  Nie, 
swoim  zw yczajem  m uszę tę myśl odpędzić 
i zająć się czem ś błahem , pow szedniem . 
Dać głow ie w ypocząć i rozerw ać um ysł. 
Szum W ilenki dobrze mi zrobił. Nie m ogłem  
się jednak  p rzełam ać, by co chw ila  nie pa ­
trzeć na zegarek. Co za głupie podniecenie.

W ieczorny chłód idący od rzeki o rzeź­
w iał. K olację zjadłem  z apetytern w „Z ie­
m iańskiej", w ypiw szy  zam iast w ódki, dw a 
kieliszki francuskiego  w ina. —  Już 11- t a 1

P ow róciłem  do domu. W łasn y  gabinet 
w ydał mi się dziw nie przytulny. O brzuci­

łem w szystko  dokoła  spojrzeniem , jakbym  
się z nim żegnał. Et, śm ieszne p rzypuszcze­
nie. —  Ale! zapom niałem  m  najw ażm ej- 
szem!

Z aw iadom iłem  stację  telefoniczną, żeby 
natychm iast zano tow ała  num er telefonu, 
k tóry zadzw oni do hotelu Sokołow skiego, 
w zyw ający  K arp iń sk ieg o . —  i o już zdaje 
się wszystko.

O patrzyłem  swój 9 -c iostrza łow y m auser 
W sadziłem  zapasow y  m agazyn do kieszeni 
; do p a lta  ręczny  granat. B óg raczy  w ie­
dzieć...

O dw unaste j byłem  w hotelu. P rzez 0- 
strożność nie zapytałem  o Szym anow skiego, 
z resz tą  przeczytałem  to nazw isko na tab li­
cy. D ziw nie obcy i w strę tn y  je s t num er ho­
telow y. Co robić w p rzec iągu  długiej, d łu­
giej godziny... Otwarłem okno i patrzałem , 
jak  zw olna zam ierał ruch m iejski na ulicy 
N iem ieckiej.

N agle: stuk, stuk, do drzwi- Skoczyłem . 
Z gotow ym  rew olw erem  podszedłem .

—  Kto tam ?
T o  nic, to  ty lko p o rtje r przyszedł mnie 

zaw iadom ić, że w zyw a telefon...
—  H allo, słucham .
  Czy to a jen t K arp ińsk i?
Jak B oga kocham , znam  ten głos!
  P roszę  natychm iast udać się na uhcę

Z aw alną, róg N ow ogródzkiej. T am  stoi tak ­
sów ka num er 44. P am iętać , w yraźnie: 44. 
W siąść , szofer zaw iezie.

R ozm ow a skończona. —  Ależ ja  znam 
ten głos! —  Prędko, prędko, Boże, jak  ta
„m iejska"... A ha już:

  P roszę  panią , num er dzw onił; —
prędko!

—  Sto pięćdzie- ' t piec,
czy, p roszę pana .

S łuchaw ka w ypad ła  rfii' z >§ *■

urząd śled- 

Z dęb ia­
łem.

(D. C- N .)

D rukarn ia  W y d aw n ic tw a  „SŁOWA"
R edaktor w /z- Witold Tatarzyński.


